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Dziś zaczynają się posiedzenia Rady pań
stwa, przed którą po raz pierwszy w Austryi 
stanie koalicyjny gabinet, wytworzony przez 
trzy stronnictwa umiarkowane, dążące do Oglę
dnego rozwo‘u stosunków. Po stronie opozycyi 
Uszykowały się zastępy, które w gwałtownych 
zabiigach o swe partyjne cele zupełnie straoiły 
z oczu dobie państwa, jako całośc, Nio do
datniego me łączy tych zastępów, są one soli
darne tylko w nngaoyi wsz< lk.ego umiarko
wania i tego gruntu, na którym wznosi się 
dzisiejsza prawno - polityczna budowla krajów 
przedlitaw kich. Młodoczesi pragną wyodrę
bnienia tak zwanych , krajów korony św. "Wa
cława", aby tam łatwiej mogJi pokonać i stra
wić Niemców. W brew przeciwne oel» ścigają 
Uur-deutschowie, którzyby chcieli usunąć Ga- 
licyę Bukowinę ze związku krajów przedli- 
tawsaioh, aby w ten sposób żywioł nie- 
ńiieoki miał w Radzie państwa zawsze 
olbrzymią przewagę i mógł zarówno w 
Czechach, na Morawie, na Szlązku, -ftik 
W Karyntyi i Krainie zdusić żywioł słowi' ń- 
&ki. Z  tego wynika, ż& nur deuifiohowie’ i młp- 
doczesi są sobie najwiębszymi wrogami ; tylko 
przez wspólną niechęć do istniejącego scauu 
łączą się w opozycyi. Obok nioh stoją antyse
mici, którym obce są i mlodoczeskie i nur- 
deutsohowskie tendeneye, a do opozycyi skła
nia ich tylko dążność do zmiaLy konstytucji 
w duohu nitkuizysraym ala za udy politycz
nego równr-uprawnienia wyznań. Próoz tego 
do programu ich należy coś z doktryny so
cjalistycznej. Byó może, iż młodoczesi, jako 
radyki liści, przydaliby na niejeden punkt 
progiamu intysemitów, ale właśnie te pnn- 
kta odrzuciliby bezwzględnie rur-deutsenowie. 
Opozycja tedy składa się z ob. zew luźnych i 
Wręcz sobie przeciwnych, spojonych tylko ne- 
g*cyą tego, oo jest, i brakiem idei pańrtwowej, 
a zatbm, gdyby nawet była liozt iejsza, nie by- 
■«by straszna dla koalicyi i jej gabinetu. Nie
bezpieczeństwo dla tej koalicyi i dla tego jej 
gabinetu istnieje tylko w niei samej i w nim. 
Wszelka jednostronność, wizeika przewaga Któ- 
tegckolsiek czynnik e koalicyjnegi, jakakolwiek 
Ciążność germanizRojjna, ezy idowiauizu.ąca by
łaby dlań zgubą. Powetała myśl utworzenia 
klubu słowiańskiego, do którego weszliby za
równo staroosesi z Ozech Morawy, jak i ró- 
io i słowianie z klubu Hohenwart». O nawa 
przed gabinetem, do którego wchodzą członko
wie liberalnej, centralistycznej lewicy, podykto
wali tę myśl, k1 órc j jednak nu razie nie wykona
no; zarówno słowiańscy członkowie kluba Hohen- 
warta, |ak stsroczesi, postanowili wstrzymać tę 
nową formaeyę ) zaczekać na czyny rządowe. 
W .doczne jest z tego, czego się należy wy
strzegać. StaroozesRi „Narodm Km b“ na Mól 
ta wie, połudi iowo-słowiańskie stowarzyszenia 
i dzienniki, wreszcie 6»ń*. Correspondtnz, — 
Wszystkie zgodnie oświadczyły, że do opozy- 
oyi na razie me pizejda i klubu Hohenwarta 
a’o będą rozbijały, zanim me otrzymają do
wodu, że pod względem narodowościowym i 
Wjznaniowym gabinet Windischgiatza gorszy 
jest dla nion od gabinetu Tatffego Dodały
do tego stronniouwfc południowo-słowiańskie, 
że czyny ministeryum oświaty i wyznań
będą dla nich główną miarą postępowania. 
Napróżno byłoby ukrywać przed sobą, że 
Wraz z rozbiciem się klubu Hohenwarta na
stały bj- dia koaiLcyi i jej gabinetu bardzo 
oiężkif czaty. Tizeba tego uniknąć, a łatwe
to jest, nie naruszając w n.ozem zasadni
czych k w e .tji wyznaniowych i narodowy oh; 
niech one, zostawione w spokoju, seme się 
U temperują i ułożą i żyoiu, a tymczasem, pra
cując wspólni nad ważnemi zagadnieniami

j  chw ili, niech się koa ieya wżyje, 
ugruntuje, niech oswoi z sobą przyjstoic 
swyoh i przeciwników i wszystkioh za
trwożonych.

Niea,ńelny orkrn, który o kraj nasz za
wadził tylko dcśó silnym wichrem, stał cię na 
zachodzie, wzdłuż morskich wybrzeży, przy
czyną wielkich strat i nieszczęść. Już w piątek 
rozszalałe się burza na półnoenjm Atlantyku, 
a była tak nń zwykłu, że gromada wysp He- 
brydzkioh, leżących na północny zachód od 
Szkooyi, była literalnie zalana falami, ktdn 
nakształt wysokich wałów wpadały ns płasl i 
ląd i rozlewały się po nim aż do przeciwnych 
brzegów wysepek. Ubodzj1 rjbaoy, nieliczni 
mieszkańcy tamtejsi, ledwoł z życiem uciekli 
na pagórki, wznoszące się w środku tyok w y
sepek, zaś chaty ioh, statki i w.zelki dobytek 
pochł nęło morze, któ. e w miarę, jak się bu
rza posuwała ku południowi, szalało coraz stra
szliwiej i wzdęło się c d wa metry nad zwykły 
swój poziom. W  skutek tego górskie, a więc 
wartkie rzeki szkockie, wezbrały i rozlały s,tę 
na sąsiednie pola. Powódź ta nasrąpiła tak 
prędko i niespodzianie, że nadbrzeżni mie
szkańcy, zanim mog i pomyśleć o ra'uuku, już 
stali się ofiarą klęski. Na s rfoząśeie jost ich nie 
wi. e, o w tych stronach, z powoda częstych 
wylewów, aczie mieszkają na dośó wysokich 
torastch. Zapisano tylko ruir.ę kilku osad ry
backich i rozbicie się w.clu statków, miedzy 
kiórymi znajdajc się pocztowy parowiec z dwie- 
stu pasażerami. Bez śladu przenadio k lka okrę
tów, które na krótko przed burzą wypłynęły 
z Liverpoclu do Marsylii.

Orkan szalał! przez całą sobotę i niedzielę, 
posuwając się ku wschodowi. W  sobotę najsil
niejszym, był na atlanty ckiem wybrzeżu Hrau- 
cyi i Irlandyi, popsuł wojc-nny port w Cner- 
bourgu, z którego perwał i uniósł na otwarty 
ocean kilka kupieckich okrętó w, między nić mi 
dwa dużo angielskie i jeden niemiecki z Ham
burga. Już ich odtąd nie widziano, jak i bar- 
azo wielu parowców, kursujaoych zwykle wzdłuż 
brzegów. 1 elegrtm paryski krótko g łos i: ,> ie ie  
okrętów z ioh zrłogtm i po3zło na dno m >r- 
skie“ . Ku wie< zorewi w sobotę burza w darła 
się w kanał La-M ancke; tu morze tak się pod- 
jarało, że gdzie są płaskie brzegi, woda je za
lała na szc^^kość 200 tu metrów i zniszczyła 
w systkie obw-lowania i przystanie rybacisie.

v mieście Calais orkan pochłonął zachodnią 
c zielnice i z powierzchni ziemi zmiótł bez śla
du latarnię lńwfśTłą, z portu zaS porwał jede
naście okrętów. Żegluga po kanaie La Mouohe 
jest nadzwyczaj ożyw iona; tysiące statków 
wszelkiego rodzaju uwijają się między angiel
skim a francuskim brzegiem, oiaz między li- 
cznemi wyspami. Ile tam podczas orkrnu zgi
nęło ckręfó” , jeszcze nie wiadome. BeJnoye 
urzędów portowych trancuckich i angielskich 
brzmią joanakowo, a bardzo wymownie: po 
długim opisie nazw statków, które awizowały 
swoya przybycie do pawnego portu, ur/.ąd teg; 
portu dodaje labonioznie: „nie ma o nich wia- 
domcśoi“ .

Belgia i Holandya, kraje płaskie, ucier
piały od orkanu nietylko wzdłuż morskich 
brzegów, lecz i daleko w głąb lądu. Na rze
kach i na kanałach spławnyeh statki rzucane 
były falami jak łupiny orzechów, uderzały o 
siebie i rozbijały się. Szluzy na rzekaoh i ka
nałach, wały ochronne od strony morza i ka
mienne groble, do których przystają okręty, 
rą wszędzie zniszczone. Straty obliczają w przy
bliżeniu na kilkadziesiąt milionów guldenów 
holenderskich. Nsjaoęcrj zaś ludzi zginęło cd 
razu na Szeldzie, gdzie parowiec angielski 
wpadł na belg jski okięt i przebił go na wylot, 
przyczem sam pękł —  i oba te statki poszłj 
na dno.

Csem dalej na- wschód, tem słabszy był 
orkan. Na Bałtyku szalał w niedzielę, duńskim

rybakom w iele zaszkodził i zepsuł most kole
jowy, łączący dwie wyspy, a z niemieckimi 
brzegami obszedł się łagodni* W  Lubece tylko 
zalet portową cz-ść miasta, niszczył magazyny 
i nagromadzam w nich towiry uniósł na dno 
morskie, porwał druty telegrificzne i z domów 
pozrywał d°*hy. W  R  sztok narobił tzkód w 
porcie na kilkadziesiąt tysięc -iiarek. a w W ar- 
nemundzie zburzył j fal ani: zmył nadbrzeżną 
aleję, zwaną nBr!marok-Prommadeu — i to jest 
najmniejsza szkoda, jaką wyzadził ten orkan, 
niezwykły siłą, trwałością i bm że tak wielki 
obszar ogarnął.

V

Zmiana stitutu
krakowskiego Towarzystwa zaj ubezpieczali.

Niebawjm rozitrzygnięą ma b jć  bardzo 
ważna dla kreiu naszego spr.wa, albowiem na 
walnem zgromadzeniu Tcv»vzystwa wzajem
nych ubezpieczeń w Krakowe — przyjdą pod 
obrady wniosk obj'wai,eli poluckiob, które jako 
sięgające głęboko w istotę Tiwaraystwa nn gą 
zaciężyć nad (ą na|w bitntjszą u nas iusty- 
tucyą ekonomiczną, mającą tikźs niemałe za
danie społeczne. Wnioski yspomniaiie doma
gają się zupełnej zmiany tye1 parrgrafów sta
tutu, na podstawie których olby^ały się do
tychczas walre zgromadzsna Towarzystwa.
Dotąd każdy członek ub&zpie zający się w T o
warzystwie na powną oznacztną sumę, inną w 
mieście, a inną na wsi, r»*gł brać udział w 
obradach, wnioski pokucki© z-ś, k łórych naj
gorliwszym rzecznikiem jest k . Stanisław Dzie 
duszyoki proponują aby c-łonkowie Towa
rzystwa ubezpieczeń okręgami wybierali dele
gatów i aby tylko z tych siładało się walne 
zgromadzenie. Towarzystwo krakowski" rozw.- 
uęło si tak pięknie, wroso iak głęboko w
społeczeństwo, działał oośó jsg f ma tak doniosłe 
dla kiaju ziaaczenic, że w chwili, kiedy za
nosi śjg r.® ak daleko idące reformy w łanie 
jego, Przegląd nie może milczeć i czuje się w 
obowiązku wystąpić przeciw tym reformom, 
uznając je  otwarcie za niepotrzebne

Próby reorganizacj i wal iegu zgromadze
nia, są w krakowskiem Towarzystwie nowością. 
Jeszcze w roku 1873, a więc równ- > przed dwu
dziestu laty, pojawił się wniosek zastąpieni 
zgromadzeń ogólnych zebraniami delegatów 
wybieranych po oowodach. Wniosek ten roz
patrywany był przez zgromadzenie odbyte w 
roku 1874. Dwa dni toczyło. :-ie nad nim dvs- 
kusya, wiramcio nieznaczna większość uchwa
liła wybrać komisyę z 7 osób i jej przekazano 
ową ważną sprawę. Miała ona ją zbadać i 
przedłożyć swoje wnioski Rp !z’ e nadzoroaoj, 
która znowu obowiązaną była wnirski komisyjne 
rozpatrzeć i złożyć o nich spraw „zdanie na 
następnem zwyczaju em zgromadzeniu ogolne-m. 
Przewodniczył komisyi ś. p. Hor.ryk Janko. 
TJpońozyła ona prace w listopadzie r. 1874 i 
projekt swój przesłała Radzie nadzorczej.

Jednak wnioski te trafi'y na stanowczy 
opór w łonie Rady nadzorczej a dziś kiedy po
dobna kwestya przyjść ma pod obrady, warto 
!’Ob:’e przypomnieć niektóre motywa, jakie 
Radą kierowały, bo nio one dotąd na wartości nie 
straciły. Rada była tego przekonania, że zmiana 
ordynacyi. walnego zgromadzenia pociągnęłaby 
za Bobą cały szereg innych daleko idących reform, 
że nie wystarczy ustanowić ordynacyę w y
borczą, przepisującą hczbę i sposób wyb erania 
delegatów pow,a„owy<-h na walne zebrania; że 
to nie koniec przekazać ten sam zakres dzia
łania Kgromac zeciu delegatów, jaki przysługi
wał na podstawie statutu ogólnemu zgroma
dzeniu członku w Towarzystwa. Ta niewinna 
na pozór zmiana mu,i pouągnąć za sobą głę
bsze przeobrażenia w dalszych sołach zarządu 
Towarzystwa.

Zresztą pocóż ma u zęd .wać tak liczna 
Rada nadzorcza, a obok mej druga powię
kszona jeszcze Rada nadzorcza, gdyż niczem

innem ni‘ byłoby zgromadzenie delegatów 
z dyetemi i kosztami podróży. Po cóż te dwie 
instytucye obok siebie, w jednaki sposób wy
bierane ? — mówiła Rada n&dzoroza.

Kierując się takimi motywami poleciła 
komisyi wypracować ponownie i gńuntownje 
projekt reformy, a ta ukończyła go w r. 1875. 
Zgromadzenie odbyte w tym roku odrzuciło 
go, mimo to nie zawadzi przypomnieć, że on 
także dcmagal się, aby walne zgromadzenia 
na przyszłość składały się nie z członków czyn
nych Towarzystwa, ale r delegatów w powia
tach wybieranych, a c ,  do Rady nadzorczej, 
projei t odbierał wszelki wpłjTw obwodom na 
jej wybór. Odtąd zgromadzenie delegatów m.ało 
wybierać Radę nadzorczą, a zakres jej działa
mi, miał być ograniczony.

Był to wniosek bardzo daleko idący 1 nie
jeden może zwoleonik reformy przeraził się 
go, ale był on prostą konsekwencyą zacady, 
żi« walne zgromadzenie zm enione bj>ć powin
no na obrady delegatów i dziś, jeśliby wnioski 
pokuckie przyjęte zostałj7, tak samo prędzej 
czy później by się wyłonił i to me se m tylko, 
ale cośmy już wspomnieli jako początek dłu
giego szeregu bardzo zasadniczych reform.

Pytanie więc teraz proste się nasuwa czy 
Towarzystwo krakowskie potrzebuje tych re- 
fu m  i ' zyby mu oue na zdrowie w yszły? 
Fra ncuskie przysłowie powiada, że lepsze jest 
wre gierti dobrego, oo znaczy, że ze zbytnej 
gorliwości nejlepszą rzecz możni, popsuć. Gdy
by Towaizystwo cię chwiało, gdyby w łonie 
jfg o  uczuć się dawało ,akies niedomaganie, 
bą ! wtedy kuracya bjdaby wskazaną i dążenia 
do reformy byłyby usprawiedh wionę. Ale wi- 
dsimy, ża instytuty a ta jest pełna życia, że 
się znajduje w stanie rozkwitu, po cóż więo 
mieniąc pewne na niepewne i dla nadziei tylko 
narażać pomyślny rozwój Towarzystwa, któ e 
na nieubliczalne straty mogłoby byó narażone, 
gdyby następstwa reformy okazały się szko
dliwe. Należy to przyjąć za zajadę, ż e : nie 
tyka się Towarzystw, które stoją silnie i po
myślnie się rozwijają.

Ale przyjrzyjmy cię bliżej czy iest cho
ciażby nadzieja, ee wnioski poKuoaie nmgą być 
zbawienne. Już powyżej ze znaczyliśmy, że 
musiałyby one konsekwentnie uonrowadzić do 
zachwiania Rady nadzorczej Towarzystwa 
Wprawdzie zwolennicy reformy zastrzegają ńę 
p-zeci w temu ’ akoby chcieli jej władzę uszczu
plać, ale któż z meh może zaręczyć, ża zgro- 
mauadiiie delegatów samo swycU atrytiucyi me 
rozszerzy i że nie poaniesie ręki na Radę nad
zorczą ?

A  ozem jesfc ona dla Towarzystwa, św.ad- 
czy o tsm  jago rozwój, jej przedewszyatkiem 
dz.eło. Zroda się ona razem z T > wprzystwem 
wzajemnych ubezpieozeń, taką z niem tworzy 
całość , iż rozdziel mie lub jakiekc^wiek zmia
ny mogłyby się najniekorzystmej odbić na in- 
stytucyi. Reprezentuje ona kra. cs-ly, a że 
nie jest wybierana przez zgromadzenie delega
tów, nie ,est t-ez m stytucją jednostronną. 
Dzisiaj cały kraj m - w niej zastępców, rze
czywistych przedstawn ieli obwodów ; każdy 
z nich jeat 'oh bezpośr dnim orgamem, zau
fanym kontrolerem rzyimośoi i zarządu in
stytucji. Przez Radę nadzorczą bezpośredn.o 
czuwają utezpieozeni nad sprawami i rozwo 
jem Towarzystwa. Nie jest cna wcale ciężkiem 
■.iałem; lim y bowiem 26 członków, oo zarowno 

pozwala na szybkie za atwleme spraw, jak 
najobszerniejsze starcie zdań i wymianę my
śli. Komplet Rady zbiera się dwa razy do 
roku, a w.ęc pro-wie ijo^ustannio kontroluje 
ona działalność Towarzystwa i rozważa jego 
najżywotniejsze eprswy.

Oto iest obraz i sposób dotychczasowego, 
obfitego w owoce działań a.

Tymczasem p»ojekta pokuckie wyprowa
dzają na widown i , iężkio ciało, zabranie z 
216 delegatów, wybiertmych po 3 z Każdego

powiatu, Bóg wie pod jakiem. Ł_słami i na 
czyją iu.cyatywę. Ponieważ delegaci tacy naj
prawdopodobniej staliby się wyrazem anta
gonizmów, panujących wśród członków T o 
warzystwa, moc my sebie wyobrazić jaką 
areną sporów i bezowocnych dyskusyi byćby 
mogły ich zgromadzenia.

Nie małą także rolę w odrzuceniu wnio
sków pokuokich powinny grać względy prak
tyczne. Pclirzmy tylko, jakie samy wyniosły
by koeztą podróży 216 dehga ów i dyety ich, 
buc przecież mktby od nich nie miał prawa 
iądac, av,y na w łim y  koszt udawali się na 
zgromadzenie de Krakowa, ekoroby tam prze
mawiać mieli nie w imieniu jwojein, ale w i- 
mieniu ogołu członkow Towarzystwa.

Ze stanowiska wreszcie członka, k^óry 
obecnie ma prawo brania udziału w W ilnem  
Zgromadzeniu , czemhy bysa reorganizacya, 
podjęta w myśl wniosków pokucki ih, iak nie
ograniczeniem praw jego ? Teraz ,eśii jest
przefeouauy mocno o jakiejś potrzebie, jeśli 
gorąco pragnie przeprowadzeni*! jakiegoś wnio
sku, może stanąć przed W sluem Zgromadze
niem, może tsm bronić swoich projektów- 
może przekonywać, & naw&t przekonać innych, 
-ado gdyby del/gat miał być ową tulą, za po
średnictwem któ rej dopiaro mógłby członek 
Towarzystwa wyrsmć swe opinia, musiałby 
się zdać zupełnie na jego łaskę i dobrą wolę. 
Naturalnym wyn.kirm byłaby oziębłość dla 
spraw Towarzystwa, |akaby wtedy wśród 
członków zapanowała. Bo taka już nairra 
ludzka, że nie czujemy zapału dla rzeczy, z 
którą me mamy styczności, dla sprawy, w któ
rej me bierzemy udziału. A  c-zyź to w inte
resie Towarzystwa tłumić zapał d li mego 
wśród członków ?

Byó muże, że w ferworze reformatorskim 
twórcy wmosku pokucklego nie rozważyli 
tych wszystkich ewentualności, wierząc w to 
silnie, że projokta ’ ch tylao pożyteczne być 
mogą dla Towarzystwa, sądzimy jednak, że 
zanim staną do walki o swoje wniosal, wezmą 
raz jeszcze rzecz tę pod rozwagę i wątpić me 
chcemy, że postąpią wreszcie tak, jak teęo 
dobro Towarzystwa wymaga.

K O l l E S P O N D E N C Y E .
Warszawa lb  listopada 

Powraca do nas z ioa  ze sw&rni choroba
mi, przykrośoiam , kłopotem z powoda w* nożne
go w Warszawie braku węgla i stosami bru
dnego śniegu po ulicach. Powraca sezon pano
wania teatru, a z nim zawitała do nas najbar-
di-iej „podsiwiana“, „najdoskonalsza11 i „najcu
downiejsza1* przeszłoroozna ni za primadonm. 
Mira Hellerówna. Nie potrzebuję zupełnie za
pewniać, żeśmy ją przyjęli, jak się to mówi, 
a otwartem. rękoma, że wieńców, bukietów i 
kwiatów n.e brakło, tem bardziej, że gorąco 
oklaskiwana primadonna zapowiada, iż tym 
razem tylko kilka razy widzieć się da na sce
nie. Pocieszamy się jednak, że ta groźba tylko 
groźbą pozostanie.

D łtyokozŁS wystąpiła panna Hellerówna
w „A idzicu i w „Fauście" „A idęu jej znamy
już wybornie z zeszłego roku, rola Małgorzaty 
getho ,'friko guUaodowsSiej była dla nas nowością. 
Występ w „Fauście" był śmiałem pokuszeniem 
się i pauGWema przez naszą znakomitą meczo- 
woprasiistkę t&KŻe reptrtOn.ru sopranowego, ale 
skończyło się wielkiem niepowodzeniem.

W śn e c ie  teatralnym robią się już przy- 
g jlo w m  a dla odświeżenia repertuaru na sezon 
zm ow y. Jeuną z najbliższych nowości orygi
nalnych ma być „Jakób W aika", p ęcmaktcwy 
dramat Daniela Zglińskiego , t agr.dz„ny na 
konkuriie, z którego wyszły. „ I  lirt“ i „Nauczy
cielka", dotychczas nie przedstawiony na war
szawskiej scenie. Zainteresowanie się tą sztuką 
jest n '0 małe, raz dlatego, że ma być ona „słó-

0)
O Ż E N I O N Y .

Przez
CARMEN S Y L V Ę.

(Oiąg aalat.y).
8 września.

Brat zamieszkał tutaj z zoną i z dzie
ckiem; zamja meje jelenie; zaprosiłem mego 
przyjaciela. Hermana, żeby rozweselić trochę 
fiługą i Ciężką r»kcnwaiesceiicyę żony. Prze- 
sia uje wraz ze mną przy szczlongu, na któ- 
tym Nora musi leżeć, i opowiada nam zaoa- 
w ne przygody. Bratu nie zależy na tem, aby 
polował razem z nim, a Herman nie ma szcze 
góinego upodobania do mojej bratowej, która 
Jest nieco gminna i robi ze swego dzieoka 
bożyo^cze i tyrana.

Wysoka to niedelikatność narzucanie nam 
Widoku dziecka w c anych okolicznościach. Nie 
pozwalam już przynosić go żonie. Piei wszy 
raz bratowi. posadziła jej malca nagle na ko
lana. Nera bawiłi się z mm przez kilka ohwil, 
potem padła zemdlona, a odzyskawszy przyto
mność, dusta>a ttdkn nerwowego, Rosgmewa- 
łem się gwałtownie na brata. Z takim samym 
śkutkiem mogłem się rozgniewać na wodo
trysk, zachował aobry humor i obojętność, 
ak gdyby to wszystko jego nie dotyczyło. 

Herman podzielał moje oLurzenie, co mi przy
niosło ulgę.

Drugi brat chos także pizyjechaó na po
lowanie, nędznik! Dziwię się, żo po tych kłó- 
kniauń. lanicsmy ze sobą mieli, śmie jeszcze 
Posazywać się tutaj.

16 września.
Dni wloką s„ę leaiwii. Nora nie powraca 

do gił. Rzecby można, że jest przytłoczona 
Gęźarem. ktorego żaana moc ludzka zdjąć z 
hiej nie z dom ■ Wziąłem matkę na stronę i

wybadałem ją, bum zastał po jej wizycie Norę 
wzburzoną, osłabioną i tonącą we łzach.

Matka długo nio chciała mi odpowiedzieć; 
ale męczyłem ją dopoty, dopóai mi się nie 
przyznała, źe wyciągnęła swojo wnioski za 
zdań, Które się wymkęły Norze w go "ączce i 
że cbciiła  dowiedzieć s;ę wszystkiego. Oba
wiam się, żem me postąpił tan, jak powinien 
był postąpić syn svzgŁędem matki. Drżała i 
płakała, zalana potokiem moich wyrzutów. 
Zapytała, ozy me mogę jej przebaczyć troskli
wości serca maoierzyńsk. ego. Odrzękłem 

— Nie.
Powiedziałem jej, źe nie miała prawa 

skorzyst te z nieprzytomnych wyznsń mojej 
biednej żony; se powinna była o nich zapo
mnieć, a orzedewszystkiem nigdy jej o nich
nie wspominać.

— Nie rozumiem oię, — zawołałem. — Li
czyłaś mnie taktu i dyskrecyi, a sama postę
pujesz w ten sposób! Jak m c-łaś wyrządzić 
mi tę obelgę ?

— Chcesz mnie pozoa^io prawa czuwania 
nad tobą? Czyż nie jasteś moim synem?

— Pr gnąłbym nim i 11 być. Boduibym się 
był nigdy nie urodził! Smutny stworzyłaś mi 
los, dając mi życie!

Płakał* ; pozostałem turo wy i ido wzru
szony. Gniew mój był taki gwałtowny, że mnie 
uniósł, jak huragan. Teraz jestem złamany, 
ostygły, wyczerpany. Gnębi mnie świadomość, 
że drżała piztdemną kobieta, a ta kocięta jest 
moją macką! Ale dla czego postąpił \ ten 
sposób? Nie powinna była tak postąpić! Nora 
me dowiedział-by się nigdy, oo mówiło w go
rączce; teraz nie przestanie się dręczyć, oo 
bynajmniej nie poprawi mszyoh JtosunKÓw 
Moja żona ma tyle taktu, tak doskonale pa
nuje nad s> oi [ mową i swemi spojrzerdami! 
Czuje się niewątpliwie głęboko upokorzoną, że

rzuciła tak na cztery wiatry naszą bolesną 
tajemnicę! Oczy _ej z wyrazem zaniepokojenia 
spoglądają to ns matkę, to ns mme ; dostrze
gła, źe nie mówimy ze sobą i pobladfa tak 
silnie, jak gdyby była bliską omdlenia. Ale 
me zapytała o nic. Powróciły tylko bole i o- 
ełabienic. Zamosiem ją do lobu a, pooałował-m 
ozóło jej i oczy; przyciągnęła moje ręce do ] 
u it i rozpłakała się gorzko.

— To n ic , inojn dziecko, — rzekłem. — 
Uspckójże się! To n ic! Jesteś aniołem, nie 
możesz zrobić nic złego!

Nie przestawała całować moich rąk; łzy 
jej płynęły ciągle, pomimo, że usiłowała ja po
wstrzymać Jesteśmy oboje bardza nieszczęśli
wi, ale cierpienia r.asze są tak różne, ża nie 
mc żerny ich dzieJió wzajemnie; dlatago tei 
milczymy.

— Co za przykładne małżeństwo! — rzekła 
dzisiaj bratowa, gdy po obłędzie aebialiśmy fię 
dokoła szezlosgu Nory. — Nie kłóciliście się 
jeszcze ?

— Nie, jeszcze nie, i nie zdarzy nam się to
n:gdy.

— Tak, podobna zgoda, to rzecz ciekawa. 
Możnaby was prosić o urwanie lekuyi. Gdy 
pomyślę o moich kłótniach z Edwardem! Mó
wi, źe go doprowadzam do rozpaczy, odpowia
dam, że mnie tyranizuje i gnien imy się na 
siebie śmiertelnie, § potem następują wzrusza
jące przeprosiny. Alo u was to raj !

— Nie prawda ?
Matka spuściła oczy; białe, drżące palce 

Nory zawiązywały i rozwiązywały chusteczkę 
do nosa. Brat mój Maks gw ńdal z oioha, soo- 
glądająo to na mnie, to aa N o:ę ; Edward w y
buchnął śmieohem.

— Tak, niemal rzucamy sobie o głowę na- 
ozycita,; wyozerpaliśmy cały słownik wymy
słów ; zr następnym -azew już ręoe bęuą w ro

bom© ; to będzie zf.bawne ; ciekąwym, kto ko; jj 
go ab je ?

— To wstyd, E swardzie! — odezw iła się 
matka.

Stanął za jej fotelem i otoczył ją ra- 
muniem

—  Będziemy bardzo grzeczni, —  rzekł tym 
pieszczotliwym tonem, którym zawsze potiańł 
wymódz n , niej wszystko, oo chciał.

Teraz roześmiała się bratowa.
— Tak, yrzybie i, pozory łagudneg i jagn;ę- 

cia; nikt nic może się gniewać na mego. Ale 
nic zaaćuguje na twoje przebaczenie, matko, to 
wielki Uipokryta, nicpoń, rozrzutnie!

Mówi |c to wszystko, z jakąż czułością 
spoglądała na niego. Moj narwany brat przy
bierał względem niej mi o.: zwycięzką, -akŁol- 
w ijk  cego samego dnia rauo powiedział mi, że 
jeżeli mu nie dopomogę, palnie sooie w łeb, 
bo nie ma już in«ego punktu wyjścia.

— Zabierz mnie ztąd, — prosił* mnie z ci
otka Nora wieczo em.

—  Zabiorę cię z pewnością. Nie możesz tu 
już wytrzymać, biedne dziecko! Dckąd poje
dz’ emy ?

— 'Wszystko jedno, byle tam. gdzie ciepło 
i cijho.

Usta je j drżi ły. Te mężna istota st»ła się 
słabą, jak dziecko. Donołi mnie panuje spoi jj. 
Nie będę spał tei nocy To nie pierwsza, jaką 
spędzam wyciągnięty na skórze niedźwiedziej, 
przed kominkiem, na którym podtrzymuję miły 
ogień. Dobrze tak leżeć na zirim, byle tylko 
ciemność nie zr.pc.dia ; noc i łóżko, to wrogo
wie nieszczęśliwych. Lepiej mi w pracowni 
w otoczeniu ćowedów mcjej dawnej działalno
ści, mojej pogodn j siły twórczej. Jakkolwiek 
jest dziś obezwładniona i piawia wygasła, nie 
chciałbym atput nieć, że istniała; ten duiennik 
to dla mnie rodzaj pociechy. Pióro moje jest

przynajmniej czynne, jeżeli j iż nie wtóruje 
oracy umysłowej. Caodzę z jednego pokoju do 
arugiego; nr grubym kobiercu odgłos mcich 
kroków nie moae mi prztszkaizać. Łamię so
bie głowę nad wynalezieniem sposobu, który
by ustanowił między nami to, co nazywają 
szczęściem msłżeńskiem. Trzebaby wiedzieć, na 
ozem ono polega. To zagadaa hnksa. której 
nikt nie muże rozstrzygnąć, e która wszystkich 
o śmierć pizyprawia.

Moja córka umarła, zanim przyszło jej 
zmierzyć i-ię z tem strasznera zagaunieuiem; 
tem lepiej., A  ja chce się zabić, bc ona umarła?

Byłbym ją ochraniał, bronił od wszelkie
go złego ałą siłą ojcowskiego przywiązania. 
Tnk, jak rnuia matka, której otułośt zmarno- 
wkŁ  mi życia i która teraz, ilekroć się winię-
sza, umesnczęśliwia m t  e coraz w eoei!

ż l  września.
Zaczynam odnajdywać pewien urok w moich 

nocach o&motnych. Tc odpoczynek po niezno- 
śnem naprężenie nerwów w Ci«,g”  tinia i na
wet, gdy nie śp.ę, doznaję niejakiej ulgi.

Nora miała lekką recydywę. Śród cierpień 
błagają mnie, bym nie żywił żalu do maik>

— Pomyśl, że mogłaby unuseó jutro nie po
godzona z tobą... A  potem w y^diiem y. nie 
prawda ?

Gdy matka weszła, zbliżyłem się do niej, 
powie lziaiem jej dzień dobry i poeałe wałem j% 
w rękę. Ale nie m ia ł. ala mme ani. je inego 
czułego spojrzenia; zaobowuje je dla b i . 
y* obtjśoiu z Norą była taks chłodna, jak 
gdyby uważała jej recydywę za czyn wystę
pny. Jesteśmy ob je  w nirl&sce.

— Przy chodzą tylko dlatego, ie  to mój obo
wiązek i przez wzgląd na służbę, — rzekła lo 
dowatym tonem.

Byłoby lepie,, żeby zaniedbała tego „bo. 
wią«ku; obscaóśt iei zam sze rozdrażnia Norę-
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wfciem", a raczej przykładem, w kwesty! dy
skutowanego a nas dość obszernie ibsenizrau 
na scenie, a powtóre, że się rozchodzą sensa
cyjne wieści o niesłychanych przygotowaniach 
J° jej wystawienia. Słychać, źe autor wraz z p. 
Nowickim, aktorem, który raa jedrą z rój w 
„Jakóbie "Warueu jeździli w tej sprawie nawet... 
do szpitala waryatów w Tworkach! ale broń 
Boże, nie po to, aby aż tara wyszukiwać zwo
lenników Ibsena, tylko, łb y  znileźć wzór 1-aki 3- 
goś obłąkańca dla p. Nowickiego. Pan Zgliński 
bowiem ohce koniecznie, aby waryat przedsta
wiony w jego sztuce był „prawdziwym" wa- 
ryatem.

Wszystko to u nas z zajęciem sobie opo
wiadają, bo publiczność nasza gorli./ie się zaj
muje nawet drobiazgami i osobistemi rzeczami, 
drttyeząoen ii naszych aktorów, literatów, dzien
nikarzy. Nie myślimy wcale jej tego za złe 
brać, a dla nas piszących, z tonu i sposobu 
owego zai ateresowania, poważne czasem wyni
kają wskazówki, niemniej do myślenia dające 
w wyroku krytyki.

Do alubieńeów publiczności należy nie
wątpliwie autorka 365 obiadów p. Lucyna 
Cwier iiakiewiczowd. Na jej imię na usta każ
dego Warszaw1 “.ca pybioga uśmiech będący 
nięszaniną aympatyi, familiarnej poufałosoi i... 
odrobinki 'ronii, a p. Lucynie dobrze z tem 
wszy likiem i dobrze jest je j „dziełom", które 
po kilkadziesiąt wyd"ń liozą. Obecnie ma za- 
m*ar wystąpić p. 0 wierci akiewiozow a w nowej 
roli i zyskawszy laury „literatki", sięga po to
gę prelegentki. Odczyt je j będzie naturalnie 
zaczerpnięty z dziedziny rądla, patelni i pieca 
piekarjfciego, gdzie dotąd ciągle jeszcze p. Lu
cyna berło królewskie dzierży.

Bez „światłego jet współpracowrict wa“ nie 
obędzń się zrpewne także zapowiedziana „w y
stawa kuohai 3ka“ , która, już naprzód można to 
wróżyć, będzie miała powodzenie, bo trzeba o 
tem pamiętać, że po teatrze, rozmaite „wysta
w y" to najulubitmszy kouik Warszawy. W y 
stawi u nas idzi s za wystawą, a ot i teraz ma
my jedną, mianowicie „wystawę skór", na któ
rej imponuj j zwiedzrjącyra najbardziej, maszy
na, obraean i przez jadnego ozłcwieka spro
wadzona z Drezna, która kraje odrazu dwana
ście par rękawiczek. Nasi przemysłowcy nt tej 
wystawie nie preŁwalili się niozern osobliwem, 
chociaż wiele jesc rzeczy dobrych. Może to 
lepiej, że nie siląc się na rzeczy nadzwyczajne 
jtaraja się, aby całość dawała jak niemniej 
pcla do zarzutów.

W  świecie sztuk pięknych mamy wi .żną 
nowinę, oto przybył do Warsznwy sławny Już 
za granicą obraz Wacława Szymanowskiego 
„Modlitwa". Lada dzień oczekujemy otwarcia 
jego wystawy w głównej sali resursy obywa
telskiej. Z  rzadką dziś nawet u artystów, po- 
fT,rdą dla zysków, pracował Szymanowsk' trzy 
lata nad swoim tryptykiem i stworzył rzecz 
wyborną, dzięki której znowu imię pclskie roz
głośnie za grrnieą się rozlega. Ban Szyma- 
nowsk. to nie rzemieśl i k, nie naśladowca i spe
kulant, ale artysta z łaski Bożej pełer indywi
dualności i wzniosłego zapału. Dzięki tym wła- 
śn;_ przymiotom, rozumie on doskontle naj
większą indywidualność w polskiem malarstwie. 
Jana Matejkę. Oto jak wyborną cLaraLóorysty
kę zmarłego mistrza zawarł Szymanowski w 
arótkicn słowach:

„Indywidualność każda — mówi on — to 
jak dwa zębate ko*a, które zaczepiwszy się o 
siebie, ruch tworzą, nic ująć, dodać, ani prze
stawić nie można, wszystko ma swoją przyczy
nę i mu3i tak pozostać. Indywidualność taką 
jak Matejki, trzeba brać ryczałtem, Błędy iego 
wynikają z zalet i na odwrót. Gdyby Matejko 
nie miał tak silnego pędu do wyrażania pttęgi 
rysunku i indywidualizowania figur w chara
kterze i wyrazie, miałby więce' całości w obra
zach swoion. Właśnie nadmierne jego zalety 
wywołują błędy. Do jakiej siły talent Matejki 
sięg i, najlepszym dowodem to, iż tam, gdzie 
większość malarzy kark kręciła — w mrlar- 
stwie tak zwanem historyeznem — on jeden 
potrafił stworzyć sobie styl swój własny. U in- 
nyoh malarstwo historyczne było najezęśeiei 
zimną archeolog] ą, Delaroche'a sława prze
brzmiała wraz z jego śmiercią, Pilloty za życ a 
eszcze widział działalność swoją zniweczoną — 

Matejko jeden usprawiedliwił malarstwo łfsto- 
ryezne tylko przez swój olbrzymi talent. W ąt- 
pię, by po mm ktokolwiek się znalazł, któryby 
go w tem zastąpił. Jest to — podług mnie — 
pierwszy i ostatni malarz historyczny."

O Matejce zamieściły wszystkie warszaw
skie pisma obszerne wspomnienia, pozwolono 
nawet aa urządzenie w kościele św. Krzyża 
nabożeństwa żałobnego za duszę zmarłego mi
strza. Nie można było zakazać i zdusić obja
wów żalu po Matejoe, bo zanadto był on zna
ny Europie, a krok taki rządu rosyjahiego nie

tmmm

1 października
Śród ciszy nocnej wydobyłem portret La- 

vinii, jak złodziej, który chce popatrzeć na 
swoje skarby. To nie zbrodnia! Postawiłem ma
lowidło ta  ziemi, żeby je oświetlił płomień ko
minka, wyciągnąłem się przed ui.m  i przyglą
dałem mu się przez godzinę. Czy też umarła ? 
Mam nadzieję. Umarła, aibo umrze wkrótce 
przy takich krwotokach. Mogę więc patrzeć na 
jej por*re ;, me popełniając zbrodni. To niby 
powiew z rsjn, który wskrzesza wc mnie wiarę 
w  azozęseie, w mój talent, w moją przyszłość.

3 października.
Jeszcze mnie dreszcz przejmuje.
Zapatrzony w portret, usłyszałem nagle 

lenki szelest; pc inoszę o c z y : Nora w dług:ej, 
białej szacie przesuwa się przedemną ku por- 
tyerze, unosi ją i znika. Jej chustka do nosa 
upadła przy mnie na dywan.

A więc stała przez kilka minut za m ną; 
przypatrywała się portrotowi wraz ze. mną, a 
ja ni o me widziałem, bom płakał z głową na 
rękach opartą. Podniosłem i schowałem pod
klucz chusteczkę zwilżoną jej łzami. Nie bę
dzie nigdy wiedziała, żem ją spostrzegł. Nie
wydobądę już tego portretu z ukrycia, chy
ba te drzwi di Drze pozamykam. Ale je
żeli je będę zi mykał, Nora się domyśli, żem 
ją w idzia ł! Serce moje bije tak gwałownie, 
ąe słyszę jego uderzenia j. mam sz im w u- 
szach! I  mówią o duchach ! Ależ jaoym  wo
lał widzieć całe piekło, wirujące dokoła mula, 
niż wiedzieć to, co wiem i czego nie mogę 
zapomi ieó.

Nora była boso; małe je j 3topy wysuwa,- 
ły  się nieco z pod długiej, białej sukm, 
którą unosiła z lenka, by nie przeszt *dza- 
ła w chodzeniu. Umrze może ze skutków 
swej nierozwagi. Jak długo stała za mną ?

ukryłby się, nie moźnaby go przed światem 
się wyprzeć, jak się to dzieje z innemi posta
nowieniami przeciw wszystkiemu, co polskie.

Wydano obronie nowe rozpoi ządzenie. 
ograni ’zaj\ce s wobodę Polaków czyli wszyst
kich osób rzymsko-katolickiego wyznania. D o
tyczy ono małżeństw mięazanyoh miedzy ka
tolikami a prawosławnymi. Odtąd małżeństwo 
takie odbyć się może tylko w cerkwi i zapo
wiedzi t?kźe tylho w cerkwi prawosławnej 
wyjść mogą. Świadectwo bezżcuności które 
przy takim ślubie ma przedłożyć jedno z mał
żonków, będące katolikiem, wystawione ma być 
nie przez księdza, ale przez policyę miejscową.

Naiwiększam niebezpieczeństwem grozi 
właśnie len ostatni punkt. Jest to niewód za
puszczony na niższe warstwy ludności polskiej 
i katolickiej. Bo jeżeli ktoś z wyk iztałconyoh 
klas naszego społeczeństwa zawiera małżeń
stwo z osrbą prawosławną, jest to zwykle in
dywiduum mało warte, potępione przez opimę 
publiczną, którego zupełnie nie szkoda Ale 
ma?y nieoświ monę n ezdolie gą do rozróżnie
nia subtelności i często biedak taki postanawia 
się ożenić z dziewczyną prawosławną, niepize- 
czuwając zupełnie, jakie niebezpieczeństwo 
grozi w takiem małżeństwie jego narodowości 
i religli, nie myśli zwłaszcza o tem, że jago 
potomsuwo musi być wedle ust-wy prawosła
wne. Otóż ponieważ dotychozas w razie mię- 
szanych małżeństw świadectwa bezżenuości 
wyatewiali księża, każdy z nich z obowiązku 
kapłańskiego i narodowego otwierał oczy bie
dakowi i wykazywał, do czego prę-wadzą n&ł- 
teńsfcwa z prawosławnymi, a często, jeśfij to 
był sprytny ksiądz; naraił mu na poczekaniu 
jakie dobre małżeństwo katolickie. Przeciw 
temu to zbawiennemu wpływowi księży wy
mierzone iect wspomnione postanowi śnie, al- 
bowmm usuwając potrzebę świadectw parafial
nych, rząd tem samem usuwa potrzebę kandy
datom do stanu małżeńskiego udawania się do 
księdza po to świadectwo i opowiadani i mu o 
swoich matrymonialnych zamiarach.

Zabawne picmo wpłynęło niedawno do 
ministerstwa skarbu. Autorem jego jest litew
ski żydek, Leiba Cukierman, który całkiem 
na seryo i z najlepszą w;arą zaproponował 
przesyłanie poczty za pomocą armat! W edług 
p, Cukiermana bowiem obecny stan oywilica- 
cyi wymaga nieporównanie szybszych pizesy- 
łek niż końmi, lub chociażby nawet koleją, 
sądzi on więc, że poczta w..przyszłości będzie 
tak wyglądać: Stacye będą ustawione w rów- 
nyoh mniej więcej odstępach co 10 lub 15 
wiorst, a przy każdej zni idować się bedzie 
gruby mur i wielka armata. Listy i paczki, 
■włożone dc ogromnei bomby, wystrzeli się z 
owej armaty do następnej staeyi, tam bomba 
uderzy o mur i pęknie. Rozsypaną przesyłkę 
pozbierają urzędnicy i doręczą podłr _■ adresu, 
lub dalej wyszlą w podobny sposób. Bodaj to 
mieć wynalazczą głowę!...

. wioną do budżet Dozyćya na cole rozpoczęcia prac, 
i dotyczących £ Stebnika polak'ego". Wieczorem pre
zes hr. Tarnowsit podejmował u siebie członków 
Akademii.

Ppojekt zakźenia cukrowni w Krakowskiem.
Za inioyatywą h: Antoniego Wodzickiego odbyło 

'się dnia 21 bm. W Krakowie bardzo liczne zebranie 
rolników z okolic Krakowa, celem porozumienia się 

; co do ewentualnej budowy cukrowni Bardzo wy- 
' czerpnią ci. dyskusja i&fo macyjna wykazała, źe przed- 
! siębiorstwo takie ina wszelkie waruaki wielkiego po- 
! wodzenia. Po.?t?noviono wybrać komlsyę do dalszego 
; prowadzenia akcy. W skład tej komisyi wchodzą 
' pp. : Karol Czecz, Skirlrński i St Żeleński, a op-ćcz 
(tego zaproszono di niej np. : Wacława Oborskiego i 
, prof. Steingrabera

Pod murath Melilli Z g iu ą ł w m a lre  z Kaby- 
lami Polak Jan S z a d u rs k 1 , o fice i w r js k  bi=izpań- 

! skich. S. p. Szuikrski p o c h o d z ił  z  Królestwa Pol
s k ie g o .

Zasiłki na zpitale choleryczne. Wyd^iB kra
jowy na onegdfjsoj secyi uchwalił udzielić gnfnie 

j m:'astr B-zozów aeiłku ra urządzenie sznitala cho
lerycznego w kw<cie 500 złr, Na tea sam cel u- 
dzielono gminie n> Chyrowa 800 zł, a Wydz. pow. 
w Stryju 1000 zt

Wiec ruski Odbędz e się d ia 4go grudnia 
w Rchatynie.

SiUby W  cclegiacie ł.:.c;ń3k.ej w Stanisławo
wie odbędzie się lilia 25 bm. o godzi ie 9-UŚj rano 
ślub panny Mary1 Aie^towicMÓwnej z panem Emi
lem Metzgerem, .oncepis;ą kj.aj .wej dyrekcyi skar
bu. —  W tym iBmym dnia odbędzie s:ę w Pe- 
czeuiżyuie ślub ^ n y  Zofii Wchkiej z p. Kazimie
rzem Oilrzy wolsl.n.

Towarzystvo właścicieli rraluości sa osta
niem poufnem lopiedzeniu odbyte a w niedzielę, 
uchwaliło przedk^yć p. ministrowi sprawiedliwości 
prośbę o uzyskane takiego samego prawa awiza^y1 
i rumacyi (to jes wypowiedzenia pomieszkania za 

j pośrednictwem sąiu i opróżnienia) dla Lwowa, jakie 
i nadano Wiedr iow

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego.

K R O N I K a .
Lv-ów 28 listopada 

Godność podkomorzego otrzymali pp. Stcfau
Kazimierz Łączyńsai , rotmistrz w 11 pał ku uła
nów, Altred Słonecki, porucznik w 2 pułku uła
nów i Adam Tustanowski, podporucznik w 5 pułku 
huzarów

Konferencya episkopatu au3tryaekiego fctj ala 
się dnia 20 b m. w nałacu arcybiskupim w Wi<- 
dniu. Z Galieyi przybył ks. Łuaasz Soleck:, biskup 
przemyski.

KonKUrsa. Rada szkolna okręgowa w Fil- 
znie rozpisała z terminem do 3 Igo grudnia roku 
bież, konkurs na kilka posad nauczycielskich. — 
Magistrat m Sądowej Wiszn: ogłasza konkurs na
posadę weterynarza miejskiego z płacą roczną 400 zł. 
Podania do 81 grudnia rb.

Ze sfer notaryalnycn. P. Rom. u Gutowski
mianowany notaiyuszem w Milówce, złożywszy przy
sięgę służbową, objął urzędowanie.

Poseł SzczepanOWski W  rozmowie z jednym 
z dzitnnikarzy lwowskich o ostataim sajmiku rela
cyjnym p. Lbwakowskiego w lwowskiej sali ratu
szowej, tak się wyraził: „Całe wystąp'enio jego (p 
Lnwakowskiegn) mnie oburza. Z Lewakowskim iść 
już w jednym szeregu niepodobna i przy pierwszej 
sposobności, bez obwijania rzeczy w bawełnę, publi 
ćmie to wyłaszczę".

Przeniesienia- Rewident Lolei państwowej we 
Lwowie, p. Jan Sas Matkowski, przeniesiony został 
jako zastępca naczelnika stary i do Stryja.

Krakowska Akaoemia Umiejętności odbyła
onegdaj walne listopadowe posiedzenia, na które 
przybyli ze Lwowa pp.: Wo Ciechowski, Kętrzyń
ski, Szaraniewiez i Zajączkowski. Prezesem -aka
demii na następne 8-Ie. ie wybrano hrab. Stanisła
wa Tarnowskiego. Uchwalono także budżet na rok 
następny, — a na wznfankę zasługuje nowowsta-

Płakała tak olcho! I zt mojem pierw zem 
poruszeniem uciekła ! Nie wiem już ile go
dzin tak spędziłem! Teraz trzecia rano. W  ka
żdym razie już dawno tn jestem. Chcę po
patrzeć na inny portret; na portret mojej 
córbozki, którą odmalowałem w śról kwiatów, 
w jej niezwykłej urodzie dziecięcej. Obraz ten 
tchnie spokojem , ele wszelki spokó: taki
mi o b o y , że odwróciłbym się od wrót 
raju, ścigany przekleństwem żyda wiecznego 
tułacza.

Nora stała się przeżeranie żoną t matką ; 
wszystko zostało jej wydarte z moje1 winy i 
jest teraz najnieszczęśliwsza. Niechaj mi to 
Bóg przebaozy! Zdaje rai się, ża dźwięczy 
mi w uszach „ Pi -śń pokutna" Beethoyena 
z wniosłą obietnioą, która ją koń )zy. Czy 
istnieje rzaezywraoie miłosierdzie boskie? Jaw  
nie nie w ierzę; wierzę tylko w cierpienie

Mo, przyjaciel Serman widzi, że cierpię ; 
chciałby mi ulżyć. Zabiera mnie często do la
su ; tam rozmawiamy o naszych szaleństwach 
studenckich, o wszystkich figlach, wspólnie pła- 
uauych. Czułość jego i dobroć sprawi’ , iż zno
szę życie między matLą, bratową i braćmi, jak
kolwiek to woale nie łatwe.

Chwilami odczuwam ochotę zwierzenia 
mu się ze wszystkiego; ale n.e mam już do
tego prawa, jestem żonaty J Moja biedna żona 
przyszła mnie pocieszyć i zastała mnie przed 
portretem Lav;n i ! Wiem, że już tu nie
wróci. Będę mógł wydobywać ;en portret co
wieczór; ona tu nie w róc i; ale , .ź nie mo
gę. Zresztą, widok jego przestał być mi po
ra ohą, przypomina mi teraz jedynie piekący 
ból mojej żony,

(Ciąp uftlazy nastąpi).

W piątek nnia 24 b. m. o godzinie 6V2 'wieczór 
referat p. prof. Ra Tadeusza Piłata a następnie 
referat radcy Nau. p. Dra Bronisiawa Ło ińskiego, 
o reformie wyborizej. Ze wzglądu na aktualną wa
żność przedmi.fb uprasza Wydział o jak najli
czniejszy udział izłonków.

W Crytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę 
25 b. m. jako na parę dni przed rocznicą powsta
nia listopadowegr odczyt p. Juliusza St rkla aa te
mat wypadków (klejowych z r. 1831.

Nowa stajya telegraficzna otwartą została 
w Demticy, w powiecie pilznieńskim, m  dworcu 
kolei żelaznej.

Obraz Matejki, nieznany we Lwowie, przed
stawiający króla Zygmunta Starego na wieży w ke, 
tedrze krakowskiej podczas dzwonienia w sławny 
dzwon zjgnruntorski, nadszedł z Krakowa do lwow
skiego salonu sz;uk piękiyoh, gdzie pozostanie przez 
czas bardzo krótki, Obraz ten pozyskano dzięk 
uprzejmości p. Konrada Wentzla z Ki afeowa, u któ
rego znajduje się w posiadaniu.

Trzy rudery na placu Halickim (f-ont ulica
Wałowa 1. 8, 10 i 12), które w osropny sposób 
szpeciły tę częśc miasta, będą już nareszcie roze
brane. Właśnie magistrat, jako właściciel tych do
mów, rozpisał konkurs celem sprzedaży materyałów, 
które się uzyska po ich zburzeniu. W  tyn celu od
będzie się publiczna licytacya w poniedziałek 4 
grudnia o godz. 11 rano w biurze I departamentu 
magistratu Kwotę wywołania za matery^ł rozebrać 
się mających budynków z wyjątkiem kamienia fun- 
d°xnentowego, atcin z obowiązkiem rozebrać,'.a tych 
budynków ustanowiono na 1010 zł. Przed rozpo
częciem lieytacyi winien każdy oferent złożyć do 
rąk korni yi pisemną ofertę znopatrziną w wady urn 
wynoszące najmniej kwotę 500 zł., które w razie 
przyjęcia oferty stanowić będzie kaucyę. Bliższe 
warunki licytacyjne przejrzeć można w biurze I-go 
depart lantu magistratu w godzinach urzędowania.

Trzeci i ostatni wieczó,’ dramatyczny prof, 
Strakoseha z nowym programem odbęizie s ię w 
wielkiej sali ratuszottej w sobotę dnia 25 b m. na 
rzecz dotkniętych powodzie w Galicyi i Towarzystwa 
ratunkowego wc Lwowie

Z Tow muzycznego. W  niedzielę dnia 26 
b. m. odbędzie się w sali Towarzystwa (gmach 
teatralny) pod artystyczną dyrekcyą p. R. Sehwar- 
ca pierwszy koncert Towarzystwa za r. 1898/94. 
Prigram zawiera dużo interesujący b numeró w.

Sodalicya maryańska. z Brzozowskiego piszą : 
W  Staraj wsi obchodź no z wie Lą uroczystością 
w dniu św. Stanisława Kostki pierwszą rocznicę 
'sałrżbnitt soddicyi raaryańskiej. Ko. biskup Glaz;-r, 
pomimo słoty i niezupełnego zdrowia, przybył na 
dzień tsn umyślnie z Przemyśle. Na pierwszej iuż 
Mszy rannej liczny zastęp sodafisów pod przewo
dnictwem swego prefekta p. Augusta Gorayskie^o 
■'rzystępował do współ,ej Komunii św., a ślubowa
nia składali nowo-wstępujący kong-eganiści z dal
szych przeważnie stron wschodniej Galicyi. Sumę 
odprawił ks. biskup, a podczas ewangelii św. wy
ciągnęli sodalisi antiquo more kssabele z po;hsw, 
bo za iuioyotywą ks. rektora Andrzejczaka w wzno
wionym brpetwie ściśle strzegą i dawnych pię
knych zwyczajów praojców. W roku pi Jwuła się nie
mal liczba braci msryańsfeich; z rzeszowskiego, 
bobreckiego, rohatyńskńgo wpływają nowo zgłosze
nia. Pp. Bronisław Uifjski ze Strzelisk, Jan Czaj
kowski z Pietniczan, poseł Stanisław Jędrzejonoz 
z Jasionki i wielu innych najpoważniejszych oby- 
w ateli gorliwie pracuje już nietylso nad rozszerze
niem bractwa, lecz nad założeniem nawet osobnych 
kongregacyi po obwodach, a na naradach post no- 
wiono staiać się o utworzenie w przyszłości cen
tralnego biura sodalicyi maryańakifj. Pracę nad lu 
dom i szerzenia katolickiej oświaty postawiono 
sobie na razie jako najważniejszą część programu 
działania, a z podjętych usiłowań sprawę wzajemnie 
zdać sobie mają pp. sodalisi w marcu roku przy
szłego, gdy ponown:e zbiorą eię na kilkodniowe 
wspólne rekolnkcye.

Ucisk narodowości polskiej. Jeden z księży
naszych pisze : „Historya i doświadczenie uczy nas 
starszych, źe tysiące Polaków przechodzą na rusLie 
w Galicyi wschodniej. Szematyzm dyecezyalny wy
kazuje, żs w siołach gdzie przed 50 laty było 300 
dusz polskich, dziś jest ich ledwo 70 do 100.
Wielką rolę gra tu odległość od parafialnego ko
ścioła i niedbalstwo P>. ^ków inteligentnych o lud. 
Chłoń msjąc iść z dzieckiem do chrztu 2 mile w 
zimie, chętnie nakłania ucho ruskim borytelom,
którzy mówią mu: zanieś dziecko do cerkwi nfąj- 
stowęj, oo co ci wlec się błot n lub zimą do twej 
parrfii. *Więc biedak niesie niemowlę do cerkwi 
jedno, drugie, aż wreszcie Barn przyłącza się do 
obrządku dzieci. Raz odwiedzałem ruskiego księdza 
mieszkającego o ćwierć mili odemnie. Zastałem na 
plebanii Polasów, którzy przynieśli inu polskie dzie
cię do chrztu, a d ik szykował wszystko księdza
ruskiemu do udzinenia chrztu św. Odległo,ić pól 
mili od p"irafci nia wielka, dlaczego ci ludzie za
nieśli dziecię łusinowi ? Nie namyślając si j nad 
rozwiązaniem tej kwostyi i nie chcąc obraź ić ni
kogo, zagadałem ramen parafii,u, źe p^wno dla sła
bości dyiecka nń mogli go przyni aść do kościoła, 
a na konie ioh me stać, więc. przyszli piechotą, po

nieważ zaś w izysi ko było przygotowane, zaraz 
udzieliłem dziecku chrztu św. W  tej wsi rewindy
kować musiałem około 40 dzieci zagrabionych.

Niższa służba po naszych dworach i folwar
kach przyczynia eię także do osłabienia polskości 
w ludzie. He to razy upominałem karbowników i 
ekonomów, aby do polskiego robotnika mówili po 
polsku, a nie po rusku. Dlaczego ekonom Polak ma 
do chłopa polskiego po rusku mówić ? Jedni po
wiadali mi, źe dla togo mówią do nich po rusku, 
aby się pochwalić znajomuśeią tego języka; inni, że 
chłop jest chamom, więc po polsku nie warto 
rozmawiać z nim. Zasadą Polaków powinno być 
z Rusinami mówić po rusku, z polskim chłopem 
po polsku. Wtedy chłop będzie miał ciągłą pra
ktykę w używariu tego języka.

Teraz, w obse bl..,,kiego rozszerzenia prawa 
głosowania, konisoznem jest budzić w Polakach, 
jeczcze nie zruszczałych świi domeść swej narodowości 
i bronić ich wszelkimi sposobami przed zniszczeń1 ero. 
Wtedy oparcie będziemy mieli na swoich gło
sach, nie potrzebuj $c ustępstwami stsLmi, chwilowo 
zyskiwać głosy ruskie. Rusini robią ustępstwo ze 
swych głosów na lat 6, a Polacy robią ustę istwo 
ze swych praw na wieki. Zakładajmy czytelnie 
polskie, parafie i kwplice, a wtedy sami damy sobie 
radę na Rusi. F.

Sprostowanie, z  Kozłowa nam piszą:
W  Przeglądzie z dnia 1 bm. nr. 260 umie

szczono w bronics korespondencyę p. n. „Z Kozłowa." 
W  ustępie drugim autor czyni zarzut z powodu bu
dowy nowej drogi gminnej Horodyszcze-Kozłów- 
Jezierna, ponieważ ten zarzut jest bezpodstawny, 
przeto proszę o ogłoszsnie niniejszego sprostowania: 

Autor wspomnianej korespondeecyi pogmatwał 
sprawę wybctó.y gminnych z budową drogi przez 
Wydział powiatowy brzeżraski rozpoczętą i w zło
śliwy sposób bez żadnych słusznych powodów rzecz 
tę przedstawia.

Zupełnie i należyr/e ukończonej drogi jest je
den kilometr, wyszutrowanej a jeszcze uiezwalcowa- 
nej 350 metrów, tudzież 1E>0 mutiów, na któiych 
roboty ziemne ukończone, ale nie zaszutrowanc. ich, 
gdyż mimo szczerych chęci wskutek tak siotnego 
roku jak bieżący nie można było tego uskutecznić. 
Koszta całej budowy wynoszą 5702 zi. 94 ct., a nie 
uśm do dziesięciu tysięcy za jeden kilometr, jak au
tor w swej korespoadencyi podaje; do tego jeszcze 
1060 met. ów sześciennych kamienia łamanego, wy
wiezionego i tłuczonego, a 424 m. sześć, kamienia 
łamanego. Oprócz tego w koszta podanej kwoty 
wchodzą wydatki na trasowanie, sprawienie narzędzi 
i administrację, a wynoszą ons 915 zł. 28 ct.; zaś 
wartość wyżej wspomnianego kamienia wynosi 2109 
zł. 50 c. Cały zatem koszt wybudowanej drogi wy
nosi t678 zł. 16 ct.

Co do rzekomych bagien na wybudowanej już 
dtodze, mos ę zapewnić, że one wcale nie istniej 
a fachowiec każdy wie, iż na murowanej i z.iszu- 
trowanej drodze nikt nigdy b gna nie widział. 

Kozłów dnia 20 li3topa !a. Gustaw Brosck
kierownik budowy. 

Sbum cuiąue. Pod tym tytułem otrzymaliśmy 
następujący list:

W  numerze 263 Przeglądu zaznaczył szano
wny ks. dziekan Gromnicki niewłaś fiwość niektó
rych redabcyi przesyłających a względnie narzuca
jących z końcem roku olszowe nurnera gazet i 
dzienników. Jest w tem wiele raeyi. Zamiast bo 
iriem gromadzić siły pod wybitnymi sztandarami 
redaktorskim--, gromadka udająca pseudoliteratów lub 
beletrystów na własną rękę praguie od cza.ra do 
czasu uszczęśliwić świat Boży pisemkami lub dziea 
Liczkami bardzo wątpliwej a prawie zWoza efeme
rycznej wartości, bzkoda papieru, szkoda czainidł 
a pvzeJewszystkiem czasu. Wprawdzie tu i ówdzie 
da się ułowić kilku naiwnych prenumeratorów, wyda 
się jeden lub dwa nurnera, a potem fisza; prenu
merata przepada i nikt nie poszukuje wiatru-redaktora 
w polu. Niestety smutne, przykre, demoralizujące, 
ale prawdziwe,

Takich zapewne miał ks. Gromnicki ns myśli, 
inaczej uwłaczałoby to redukeyom pism uszlachetnia
jących społeczeństwo. Na okaz posyłał swe pisma 
nestor dziennikarzy śp. Stupnicki, Stalmach, Do 
brzański. a pizecież o tendeneyauh w ich pismach 
zawartych tylko z głębokim szacunkiem wyrazić się 
można. Jeatto jedna i jedyna droga, którą czyta
jącą publiszność możua uwiadomić i dać jej sposo
bność przejrzenia i ocenienia nowego pisma. Przeto 
„medium beati temere", a potępianie każdej re- 
daircyi za wysyłanie numeru okazowego jest bądź 
ro bądź zbyt ostrym sądem.

Buczacz 22 listopada. Dr. Krzyżanowski.
SliCZny porządek, z  Pirlejowa nam piszą: 
Dnia dzisiejszego jech Jem z Daszanowa do Eir- 

lejowa drogą powiatową, zostającą w zarządzie Wy 
działu powiatowego w Rohatynie. Deogu ta pełna 
jest dziur i wybojów, od lat kilku nie naprawiana; 
od wywrotu i k»leitwa uchroniłem się w ten Bpo- 
sób, że wóz prosty podtrzymywali dwaj s Ini ya- 
sobcy przez całą jazdę,

Z i Boską pomocą dostałem się szczęśliwie do 
mostu, rzuconego przez Gaiłą Lipę w Firlejowie. 
Most tsn bardzo wysoki i dosyć długi jest pełen 
dz;ur, cbwrje się jak trzcina, zniszczony tak, że 
niepodobna po nim przeiechać bez niebezpieczeństwa 
skaleczeni? koni i siebie. Za poradą więc kilku mie
szkańców firlejowskich jadę przoz rzekę w bród, jak 
to tamtejsi mieszkańcy z konieczności czynią

Zaledwo wjechaiem w rzekę, silny prąd wody 
unosi koDie, wywraca wóz, rzeczy z wozu wypadają 
i płyną z prądem. Z wielkim trudem wyratowałem 
konie, a rzeczy połapali ladzie firlejowscy koło mo
stu w Rudzie. Szkody poniosłem na 150 zł., której 
sądownie poszukiwać będę na zwierzehuości gminnej 
w Firlejowie i Wyda. pow. w Rohatynie.

Na taki nieład i bezrząd Wydział powiatowy 
w Rohatynie patrzy obojętnie.

Uproszony przez k.lku mieszkańców Firlejowa, 
którym miłe jest zdrowie i życie, udaję się do Sza
nownej Redakeyi, a nmże wskutek tego pisma iVy- 
dział powiatowy w R< hatynie zapobiegnie temu iście 
Q,zyatyekienra nieporządkowi, a w ten sposób zmiłuje 
się nad tuteiszymi mieszkańcami, którzy na równi z 
innymi płacą rozmaito dodatki do podatków i dodatki 
do dodatków, a najmniejszej korzyści ztąd nie mają, 

Firlejów 21 listopada. S. Romanowski, 
Odcięci od świata. Z Lutowisk piSZą nam. 

Komunikacya do nai niemożebca — odcięli ssteś- 
iny od świata — poczta z Ustrzyk zamiast 1 go
dziny, jedzie dwa dni. Droga powiatowa czyli t. zv. 

bzohu“ . ła -raca nas z U.-?trzvtQrv,; _

Po amerykańsku- Na wystawie w Chicag'1 
każdy z wielkicb dzienników amerykańskich 
swoją izdobkę, połączoną telefonem z redakcył 
Owóż w izdebie dziennika chicagowskiego Daily 
News wisi przed drzwiami ogromny plakat:

„Uprasza się o plucie na podłogę, ściany, 9 
nawet i na pułap, lecz nie do spluwaczbk;

Kładzenie mokrych butów r>a biurkach nie tu 
szezy wcale papierów;

Reporter posiada nieprzebrany zi pas cygar 1 
zepałek dla każdego z gości;

Będzie wdzięczny tem, którzy racza głcśn*1 
rozmawiać gwizdać i zarzucać go pytaniami o atmo
sferze na księżycu lub mieszkańc ich Marsa w cza-
s;e, gdy jest ze jęty pianiem artykułu do swego
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dziennika;
Nie obrazi się wcale, gdy który ze znajomyct 

uderzy go znienacka w plecy dla sprawienia m? 
miłej niesoodzianfei;

Kto zapomniał dolara w domu, niech się nie 
krępuje. Kieszeń reportera stoi otworem dla wszyst
kich ;

Wieszadła nie służą do wie-zania paltotów ■ 
kapeluszy; od tego są krzasła i biurka;

Zabieranie dzienników i książek bez pytani* 
uszczęśliwi bardzo właściciela;

Niech nikt nie zapomni przy wyjściu z pokojr 
trzasnąć silnie drzwiami,.."

Redakcya dzieanika Daily News utrzymuj 
że w ten odwrotny sposób wyrażone życzenia od' 
nii sły doskorały sfcutek.

Praktyczna rada- Nie wiedzieć, „k%d utarł 
się między nami czysto chińskie pojęcie, że zgrabr • 
noga musi być koniecznie mała. Dość, źe urocz 
dama i dorodny młodzian starają się o to, aby obu
wie było mniejsze aniżeli-noga. Że tam w skute! fitri 
tiasnego obuwia twoizą się nagniotki, źe na balu na 
taki j-jgomość w ciasnych lakierkach cierpi męki te 
Tantalu, mniejsza o to, ms za to piękną i zgrabna la1 
nogę. Cel w zupełności osiągnięty. go

Lecz nie chodzi tu o. tych nieszczęsnych mS' 
czenmków szyku. Człek stateczny, któiemnoddawn* 1 ty 
wszelkie amory z głowy wywietrzały, nie myśli by Hu 
najmiiej o zgrabnem, lecz o wygodnem obuwiu. 
Idzie tedy zrana do szewca i przymierza buty. "V)y‘ w 
borne. Nic a nic nio cisną. Lężą jak ulane. Zado' sk 
wolniony tedy wielce, płaci, i wychodzi. Aż tu fO 
południu owe wygodne buty zaczynają piec i ścj 
skać negę, na wzór hiszpański uh inkwizycyjnycli 
butów. Jegomość nasz idzie do szewca z wymów' 
kami:

— Pa.ie! buty są za c’"asne.., Kroku zrobić ni® 
mogę .. Trzeba je rozbić,.

— Wszak pan dobrodziej przymierzył, były wy' 
borne. Zresztą, rozchodzą się.

— Ale co mi po tem.. Będę się męczył prze* 
cMy tydzień bibo i dłużej Weź pan buty natycb' 
mii-st i rozbij.

I pań majster zgrabne buńki niemiłosierni* 
defiguruje na kopycie. Po co?

Kto chce mieć zgrabne i wygodne buty, wi' 
nien o tem pamiętać, żeby nigdy Lutów nie kupo' 
wać rano, lecz wieczorem, a to dla przyczyny stwier 
dzonej naukowo, źe rano noga zawsze jest mniejsza 
natomiast w dzień  po kilku godzinach chodzenia lul 
stania razszeizi się we wszystkich kierunkach i t' 
nawet dość znacznie.

Paderewski w Londynie. O nadzwyczajnenb 
prawie bez przy kiadnem po wodzi niu, jakiem 8ię od' 
znaczył ostatni koncert nasz»go pianisty, pisze na, 
poczytniejszy, bardzo poważny, dziennik angiel' 
ski, Standard z d. 1 b. m. co następuie:
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„OJ pożegnalnych wystąpień Antoniego Rubinstein' i„ 
w r. 1886 ym, żaden pianista nie z lołał roznieć 5
takiego zanału, takiego uwielbienia w londyńskie!1 -;z 
cmatoraub muzyki, któieby równać się mogło z °'[ ny 
niesieniem, wyweływanem przez Paderewskiego w 
Przybywszy dc nas przed trzema laty przeszła | ni
spotkał się on naprzól z obojętnością. O bojętność

„szo- ‘ “ , łą zą a nas z Ustrzykami, przedstawia od 
wsi Rftbf do Lutowisk, rozpaczliwy obraz. Drogą tą 
jedyną liczne ta. taki muszą transportować s we drze
wo do U fi zyk. Katowania i kalectwa koni codzienne 
na caijj linii, 'rudno uwierzyć, że żyjemy w kreju 
cywilizowany m, w którym istnieją prawa ochrony 
zwierząt i... ludzi.

Utrzymanie tego gościńca należy częścią do 
powiatu liskiego, częścią zaś do turcaańskiego.

Zanosimy za pośrednictwem Szanownej Redak- 
cyi gorącą piośbę do Wys. Wydziału krajowego i 
do np maiszałków obydwu powyższych powiatów o 
radykalne zarządzenia.

Dwgę tę należy teraz naprawić, a z wiosną 
grantownie przerobić, gdyż jest ona złą zawsze: 
tak w leoie, jak w jesieni. Mieszkańcy lutowisk

ta jednp.k przeszła w rcsnace stale coraz wi 
uwielbienie i w pewien rodzaj czci jakby dla boh»' 
tera i Bn jesień, niepojęty.b nawet u najgorętszy cli 
przyjaciół sztuki, której ziumiewająeym tłómaczai11 
jest ten polski wykonawca. Nikt z nas nie p*' 
mięta takiego natłoku i takiego żądania biletów, ja  ̂
widzieliśmy w St. James Hall, wczoraj po poN' 
dniu, ną koncert Paderewskiego; zanał zaś słucha 
czów przechodził jeszcze niezmiernie wysokie cenj 
jikie za wstęp na salę musieli zapłacić. JednakŻ- 
w programie koncertu Paderewskiego nie zamieś*' 
czono nic wyrachowanego na efekt, zapowiedział 
tylko utwory, mistrzowskie wprawdzie, ale znaD* 
w każlem kole lubo wnikćw g-y fortepianowej Zrc 
sztą dziś by to by rzeczą dla koncertanca trudną * 
nawet niemozebną przedstawić dzieło ważniejsi 
jakiego wielkiego kompozytora, któregoby nie znal1' 
większosc ukształeonycb słuchaczy. Mieliśmy wi?' 
naprzód Bacha, tyle razy słyszaną, fantazyę chrc 
matyczną i fugę z D-minor, wykonane w powie* 
rzecz można sposób romantyczny, pieszczący każdS 
frazę — jak gdyby artysta miał do czynienia z ja' 
kim nokturnem Chopina. Ten jednak sposób wj  
konania jost najzupełniej usprawiedliwiony, PamG 
tać bowiem należy, źe Bach przekładał klawikof  ̂
z jego slabem i nikłem brzmieniem od haipsikordn 
ponieważ na pierw si-ym pewne stopmowania ton* 
można było wydobyć przez zmianę nacisku palca®* 
Beethovena sonata z D-m:nor op. 31 była takź* 
grana z wielknm, może nawet zbytniem uczucie®' 
Ta ostatnia uwaga stosuje się głównie do adagio 
Sonatę Szumana, dzieło nieco rapsodyczne z F-mino*; 
rzadko giywane na koncertach, artysta w bardzi*J 
męskim i Bi'nym stylu traktował. Dopiero jednak 
gdy się zwróci! de Chopina, stanął na zupełnie p* 
wnym dla siebie gruncie. Wykonanie ballauy z > 
N. 2 i etiudy było tak cudne, iż rozbrajało wszelfe* 
krytykę, Takież samo wrażenie zrobiła na wszyst 
kńh niezmierna subtelność uczucia, rozwinięta * 
znanym powszechr.e nokturnie i polonezie. Tp częś‘ 
konoartu, pos .ięcona Chopinowi, była jednym sz*' 
regiem liepodobnych do ohreś1 enia powodzeń Pa 
derews'1 grał aszcze swoje waryacya na tomaw 
ftfigiekkie, walc Rubinsteina i rapdodyę Liszta Nr- 
13, oraz dwie sztuki nadprogramowe, uwagi jedna* 
o tych numerach me przedstawiają interesu. Cb*' 
dziło uam zresztą tylko o doniesienie, jak bezprzj" 
kładną po raiarnośeią cieszy się w Londynie na** 
artysta i jak wysoko jest tam ceniony.

Trzy Straszliwe doby przeżyli niedawno licz*1 
pcdróżii paro »ca „Gallert", który w dniu 16-y® 
z. m. odpłynął z Hamourga do Nowego-Yorku, w®' 
* ic Dadi 'c obfity ładunek mięszany, oraz 40-tu k* 
jutowych i 221 podpokłpdowych pasażerów. Pierwo** 
dni żeglugi przeszły bez wypadku. Naraz, w dni* 
21-go z. m., około północy, do 3tojącego na post*1 
runku swoim kapitaoa Kampfi., zbliżył się dyżurni 
majtek, raportując, iż z wentylów, wprowadzających 
świeże powietrze do wnętrza statku, poczyna wj" 
dobywać sit; bardzo gęsty dym. Kapitan zakonie® 
derował natychmiast : „Wszyscy na pokład !* Oka' 
zsło się jednak, że niektórych podróżnych trzeb* 
było budzić z oiężkiago snn i wyciągać z łóże*; 
ostatecznie jednać, pr.yodziani naprędce, znaleźć 
się wszyscy na pokładzie. Zarządzone badania prz*' 
konały niebawem, iż złożone na spodzie okrętu t*' 
wary płoną. Najenerg;czniejszy ratunek, prowadzonl 
do rana, nie przyniósł żadnego rezultatu, jakkolwiek 
bowiem płomienie me wydostawały się na zewnąt® 
dym jednak pojawiał się ciągle, utrnaniając doat?f
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ratującej załodze. Poczęto wybijać dziury w po
kładzie i zalewać nagromadzone towary, okazało się 
jednak niebawem i to bezskutecznem, owszem, do
stęp powietrza wzmagał tylko ogień wewnątrz 
Btatku. Wystawiono sygnały ratunkowe, ale nawit 
przez najlepsze lunety nie można było dojrzeć ża
dnego statku, do którego możnaby się było o po 
moc odwołać. Trwogi pasażerów i energii załogi, 
Walczącej ustawicznie dniem i nocą, z groźnym 
a niedostępnym nieprzyjacielem nie da się opisać, 
Dopiero 24 z, m. nad wieczorem, po trzech dobach 
wysiłku, kapitan zawiadomił pasażerów, iż ogień 
został stłumiony, Okazało się, iż zapaliło się samo 
z siebie, wiezione w znacznej ilości pierze, a obok 
niego spłonęła i znaczna ilość innych towarów, 
które po r,panowaniu ognia wrzucono do morza. 
Ostatecznie dzielny kapitan zawitał szczęśliwie do 
New-Yorku. Jest on mek'emburczykiem, PaBaże 
rowie nie mają dość słów pochwały dla jego energii 
i zimnej krwi, jakich ciągle składał dowody pod
czas owych trzech dni straszliwych. Reporterowie 
amerykańscy oblegają go też dla vderviewów.

Lokajska ulica. Pod tym tytułem Kijowskie 
Słowo zamiebzcza następującą notatkę: „W  tych
dniach w Krakowie jedną z nowo utworzonych ulic na
zwano ulicą StacLowskiego, na cześć lokaja hri!- 
biostwa Braniokicb. Lokaj ten już przeszło 20 lat 
służy u hr. Branickieh i złożył majątek, który oce
niają na 100.000 złr. Magistrat m. Krakowa chcąc 
nczcić tego wielkiego męża i przyprdobać się hra
binie Branickiej nazwał jedną z ulic ulicą Stachow- 
sbiego". Jak się ma rzecz z tą ulicą Staehowskiego 
nie wiemy i nie wiemy nawet, czy ulica tej nazwy 
istnieje w Krakowie. Sądzimy jednak, źe powyższa 
notatka opartą jest na fałszywych informacyach, bo 
trudno nam przypuścić, aby magistrat krakos-aki 

bale i  nadawał jakiejś ulicy miano Staehowskiego, dla- 
nębftego jedynie, że ów p. Stachowski służył przez 
ibiią f lat 20 w domu hr. Branickieh i dorobił się znaczne

go majątku.
Keine dumnie Idee! Oto frazes, który od kilku 

tygodni uzyskał prawo obywatelstwa na dworze nie
mieckim, a to z następującego powodu:

W  ogrodzie pałacu cesarskiego w Poczdamie 
wznoszono w lecie nowy pawilon, a kiedy już był 
skończony, oglądał go cesarz Wilhelm szczegółowo, 
poczem kazał zawołać podmajstrzego i oświadczył 
mu, źe zamierza wyprawić ucztę wszystkim robotni
kom, którzy przy tej budowie pracowali. Podmajstrzy 
uśmiechnął się i nie namyślając się ani chwili, rzekł: 
„Dae ist keine dumme Idee.11

Cesarz uśmiał się serdecznie i opowiedział całe 
to zajście przy stole. Od tej pory wszyscy na dwo
rze cesarskim powtarzają — czy jest ku temu spo
sobność, czy też jej nie ma — „Da3 iat keine dum 
me Idee!“ Oczywiście, że uczta dla robotników 
odbyła się, a na honorowem miejscu zasiadł ów 
podmajstrzy.

Milionowy spadek na Litwie, w  roku 1822
umaił na Litwie Stanisław hr. Manuzzi i pozosta
wił olbrzymi majątek oszacowany na półtora mi
liona rubli a skłsdający się z dóbr Belmont, Opsa, 
Łódź i Bobin. Dożywotnią właścicielką tych dóbr 
wskutek testamentu hr. Manuzziego stała się jego 
małżonka, a kiedy ta w roku 1878 umarła, wywią
zała się w familii walka o sukcesyę. Najpier*- ob
jęli te dobra trzej bracia Strutyńsey, ale nim zdą
żyli przeprowadzić podział, zgłosił się niespodziewa
nie p. Józef Sarnecki, jako jedyny prawny spadko
bierca dóbr po Manuzzim. Nie dosyć tego. Wkrótce 
wypłynął trzeci pretendent, hr. Juliusz Strutyński, 
i zarzucił współzawodnikom swoim, że opierają się 
na sfałszowanych dokumentach. Która z trzech etron 
zwycięży ? To pytauie obiegało całą Litwę. Tym- 
czatem sprawa wzięła obrót zaiówno niespodziewa
ny, jak szkodliwy dla naszych interesów narodo
wy h na Litwie. Oto jako pretendent do dóbr Ma
nuzziego zgłosił t ię sam rząd na podstawie, iż spa
dek jest „bezdziedziczny", gdyż krewni niebosz
czyka zgłosili się po upływie terminu, a zatem 
w obec przedawnienia dobra przejść winny w po
siadanie skarbu. Przeciw temu wniosła rodzina śp. 
Manuzziego zgodny reku.a, rozprawę już przeprowa
dzono , ale z ogłoszeniem wyroku rząd się jeszcze 
wstrzymuje. , . ,

FPflk kolorowy. Ze wszystkich stron oświad
czają się fachowi eleganci za kolorowym frakiem 
UDion Philanthiopiąue et Cnambie Syndicale das 

Maitres-Tailleurs“ w Brukseli w najuowszym nume
rze wydawanego przez siebie dziennika mód za
mieszcza iluBtracyę trzech panów w kolorowy h fra-
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kach. Brr kselczycy są za jednolitą barwą fraka 
ineksprymabli w przeciwieństwie do wiedeńskiego 
„Hodeclubu11, który uważa, że daleko Łdniej wy
gląda pstrokaty kostyum. Proj onują zatem krawcy 
brukselscy, aby pizyjąć kolory ciemn-popiekty i 
ciemnobrązowy ; tylko jeden z panów przedstawio
nych na ilustracyi, ma na sobie ciemnobłękitny f ak 
a jasnopopielate spodnie

że jednokolorowy ko- 
bruksćlskich

dojdzie do rozmiarów głowy dziecka, poczem pozo
stawia go się w ukryciu między fałdami sukna. 
W  chwili gdy się płaszcz z kołka zdejmuje, balo
nik wydaje przeraźliwy świst, który się kończy 
płaczliwym jękiem. G-dy zdejmującym jest złodziej, 
to świst w paletocie alarmuje jego właściciela; 
kiedy zaś sam właściciel ma zamiar wziąć sobie 
płaszcz, to przed zdjęciem z kotka spokojnie wy
próżnia balonik. Przy tym nowym wynalazku za
chodzi tylko obawo, że wkrótce złodzieje poeiędą 
tę tajemnicę i chcąc kraść paletoty z alarmującym
aparatem, w tsn sam sposób jak właściciele,
uspokajać będą hałaśliwy bal mik

Najzimniejszym miastem naświeciejest Wier- 
chojańsk w Syberyi. Tam w zimie temperatura spa
da do — 89° R,, a średnia roczna wynosi — 27 7° 
Reaum.

Coraz niżsi ludzie. Miarę piuskiego rekruta 
zniżono teraz z 1-57 ctm. na 1-54 centymetry.

Zmarli. Elżbieta z Łuszczakiewiczów Strauso- 
w», żona radzcy budownictwa, umarła we Lwowie, 
w 56 roku życia. — Ksiądz Józef Grabiński , gr, 
kat. prc.boszez w Kutkorzn, umarł we Lwowie w 61 
roku życia. —  Julian Pieyselsfeld Chitry, r.idz-a 
dworu, teść profesora Zacharjewicza, umarł w Kia- 
kowie, w 77 roku życia. — Ksiądz Karol Urbań
czyk, proboszcz rz. kat. z Kóz, umarł w Krakowie 
w 59 r. życia.

Stan powietrza. Term. O1 o godz 8 rano,
w pot. -f- 8° R Bar. 760. Spada, Pogodnie.

Aforyzmy o kobietach.
„Są dwa rodzaje kobiet: obdarzono sercem i

te kojhają jednego, pszbawione serca i te kochają 
wielu.“ Maurycy Jolcai.

„Kobieta jest zazwyczaj ostatnim przyjacielem, 
który mężczyźnie pozostaje w niesz zęściu.17

Jean Paul.
Czuła żona.
Iks powraca do domu, gdzie zastaje żonę z za- 

płakanemi oczyma.
— Co tobie?
— Mężulku, płakałam przez dzień cały.
— Z jakiego powodu ?
— Ygrek kupił żonie futio za 200 zł.
— Więc czegożeś płakała? Niechby on płakał, 

ais nie ty...
— Płakałam, bo... mi żal ciebie, że musisz zro< 

bić to samo...

Literatura i Sztuka

o 1 pret. wyższe, aniżeli jest w listopadzie, 
tymczasem jak widzimy, burs złota w tym mie
siącu znacznie się obniżył. Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 842'— , węgierskie 418"—, 
Anglobanki 152-— , Uniony 258’—, Bankverainy 
124'—, Landerbanki 25075 Ludwiki 216'— , 
Czerniowieckie 261'— , Elbethale 238'—, Renta 
papierowa 97‘30, srebrna 96.95. austriacka 
złota 11830. 4%  austr. renta wal. kor. 9610, 
węgierska złota 11610, 4*/n węgierska renta 
wal. ko”. 93 80, dukat 597, 20-i'rankówka 9 977a. 
marki 12'33, ruble l ‘313/4

§ Wiedeń 21 listop. Spirytus 16.— do 16.10. 
§ W sprawie konwersyi 4l/ł%  listów galic. 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Galicyjski 
Bank kredytowy zwraca u w? gę posiadaczy 4 i pól 
procentowych skonweitowanych listów zastawnych 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, aby po odbiór 
defintywnych 4-proc. sztuk 56-letnieb zgłaszali się 
bezzwłocznie w godzinach urzędowych do ka^y ga
licyjskiego Banku kredytowego tembardziej, że z d. 
20 grudnia rb., ze względu na zamknięcie rachun
ków konwersyjoycli z Towarzystwem kredytowem 
ziemskiem — wymiana zastanowioną zostanie, — 
a dopiero po 10 stycznia 1894 r. na nowo j odjętą 
będzie.

§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 11 do 14 października 1898 r. bez opłaty 
akcyzowej : Pszenica 6‘75— 7-75, żyto 5'65 do 6.00,
jęczmień brow. 5'65—6-50 pastewny 5-------5.85, o-
wies 6*25—6-50, hreczka 7-25— 7’75, bukurudza
zeszłoroczna 6 '------6-40, tukurudz. nowa 5.50— 5'75,
groch do gotowania 5-50— 9-50, pastewny 5-00 do
7'—, proso O- 0'00, bobik 4.75— 5-75, wyka
4.50— 6-—, koniczyna 60'— do 70-— , anyż rosyj
ski 80-00— 34-00, anyż płaski 27.00— 28-—, kmi
nek 24-— do 26-00, rzepak zimowy 12-00— 14-00, 
letni 13-00 do 13-25, Iniamka 7-— do 9.50, nasie
nie lniane 9’00 do 11.00, nasienie konopne 6-50 do 
9-25, tymotka 00—00, chmiel 178—250, nafta 
zwykła — ■— do — •— , salonowa — '— do — — , 
wosk ziemny — •— do— — . Spirytus 10.000 litr. pr. 
gotowy kontyngentowany, z podatkiem konsumeyj- 
nym 51-10— 51-35, fasola 6.00— 12-50, soczewica 
8.00 do 9 - 5 0 . ___________

UTelegramy „Przeglądu1

msntarnej uważało Koło za rzecz konieczną, 
jednakże stało zawsze na tern stanowisku, że 
ani przez sojusz Koła z klubem Hohenwarta 
a bez lewicy, ani też przez sojusz Koła z le
wicą a bez klubu Hohenwarta większość taka 
do skutku przyjść nie może. W  tym duchu 
przemawiał p. Jaworski imieniem Koła w r. 
1891 i 1892 Także hr. Taaffa usiłował złożyć 
taką większość, wszelak i wybierał ku temu 
nieodpowiednie środki. Wniesienie rządowego 
projektu reformy wyborczej wywołało zawią
zanie się koalieyi negatywnej.

Koło polskie nie było zasadniczo przeci
wne reformie wybo: ciej, owszem przekonane 
było o jej potrzebie, wszelako r-a wniosek 
rządowy żadną miarą zgodzić się nie mogło. 
Jako przewodniczący Koł-i. prowadził mówca 
w porozumieniu z komisyą parlamentarną ro
kowania z p. Plenerem, hr. Hohenwartem i 
ks Windiscbgraetzeru. Myślą przewodnią mów
cy przy tworzeniu nowego gabinetu było za
pewnić Kołu polskiemu stanowisko zupełnie 
równorzędne obu innym stronnictwom. Mówca 
gotów jest każdemu z posłów na żądanie dać 
szczegółowe wyjaśnienia o przebiegu pertrak- 
tacyi. Ażeby stworzona koalioya była żywo
tna i mogła się utrzymać, potrzeba, ażeby 
stronnictwa, wchodzące w jej skład, skupiły 
się nietyłko na gruncie negatywni m, sle także 
aby zgodziły się na wspólny program. Pro
gram ten przedłożony będzie na dzisiejszem
posiedzeniu Izby. Mówca prosi, aby Koło pol-

W Wiedniu twierdzą 
atyum, proponowany przez krawców 
zanadto przypomina liberyę lokajską.

Trvumwirat muzyczny. Wiadomo, iż we Wło
szech jest teraz na widowni trzech muzyków: Piotr 
Mascagai, Reg®*- Leoacavallo i Jakób Puccini. Pierw
szy wsławił eię „Kawaleryą", drugi „Pajacami11, a 
trzeci operą noszącą tytuł „Manon Lescault". Operę 
tę wystawiono tymi dniami w Rzymie. Rolę boha
terki, panny Manon Lescault przedstawiała śpiewacz
ka paDi Ferrani, kawalera Des Grieux tenor Bedu- 
schi, rolę zsś Goronta grat Polonini, a brata Manon 
sierżanta Lescault baryton Angelini. Utwór Pucciniego 
od razu zdobył pierwszorzędne stanowisko wśród 
teatralnych produkcyi włoskich. Pierwszy cgólny 
wybuch zapału wywołała przepiękna romanza pierw
szego aktu, po mistrzowsku wykonana przez tenoia 
Beduschiego, który ją musiał powtórzyć; również z 
uniesieniem kazano powtórzyć przesłodki madrygał 
i duet miłości Manon z kochankiem, będący arcy
dziełem, tudzież iście mistrzov ski finał aktu trze
ciego, który oczarował słuchaczy i także za arcy
dzieło uznany został. Publiczność rzymska, tak wy
bredna i trudne, była zachwycona operą niezrówna
nej świeżości i wdzięku, jaką Puccini wysnuł z wie
cznie młodej w swej wiekowej pieśni powieści księ
dza Pićvost, i kompozytora wywołała trzydzieści 
razy, co jest niemal bazprzykładnem powodzeniem 
na pierwszem przedstawieniu opery.

Puccini liczy lat dopiero trzydzieści i jest 
uczniem Augeloniego w Luce, zkąd sam rodem, Pon- 
chiellego i Bazziniego w konserw&toryum medyolań- 
skiem. Od najpierwszej swej młodości poświęcał się

Kalendarz Asekuraoyjno Ekonomiczny na rok
1894, Rocznik III, Lwów. Główny skład w księ
garni Jakubowskiego i Zadurowicza 1894.

Jest to jedyny kalendarz, który odstępuje od 
przyjętego u nas w tym dziale wydawniczym sza
blonu. Zwykły wydawca kalendarza mając kalen
darium i stos anonsów, dodaje do tego kilka lub 
kilkanaście kartek wierszy i nowel, mniej lub wię
cej udatnycb, potem spis adwokatów i lekarzy we 
Lwowie, przepisy pocztowe i kalendarz gótów. Ale 
też po przeczytaniu działa literackiego, co zwykle 
jeszezo przed Nowym Rokiem następuje, kalendarze 
takie prócz wyszukiwania imienin i notowania ter
minów, nie na wiele więcej się przydają, bo po 
macoszemu traktowany jest w nich dział informacyj
ny, który powinien być najważniejszym. Pierwszym 
kalendarzem u nas, którego wydawcy poszli inną 
drog%> jest asekuracyjno - ekonomiczny. WŁśnie 
trzeci jego ruczuik na r. 1894 opuścił pra^ę Bo, 
pominąwszy ]uż doskonale zestawiony kalendarz 
astronomiczny, świąteczuy, łowiecki, stuletni, mamy 
tu spis adwokatów w całym kraju, sądów, notaryu- 
azów, techników, delegacyę polską w Wiedniu, da
lej dzinł, dotyczący banków, asekuracyi krajowych 
i ODcych, opracowany przez p. Bolesława Lewickie
go, rzecz o kasach oszczędności, p. T. Łopuszań
skiego, daty o rozmaitych towarzystwach i prze
różne przepisy. N»wet dział fachowo - litemcki za
wiera artykuły, które potrzeba często mieó pod 
ręką, a wszystkie opracowali wybitni fachowcy. 
Z szeregu tych małych naukowych rozprawek wy
mieniamy następujące : „Wystawa" krajowa hr. J.
Łubieńskiego, „Nowa waluta" dr. Głąbińskiego, 
„O kółkach rolniczych" T. Merunowicza, „Pogląd 
na stan ubezpieczenia budynków" J. Mrazki11, „O u- 
bezpiaczeniu tobotników" dr. W. Lewickiego i inne. 
Dla okrasy jest coś tikże z literatury pięknej, mia
nowicie dwa wiersze Rodo ia : „Rolnik" i ^Rada", 
A. Wilczyńskiego zaś sylwetka „Pan Marcin". W y
dawca kalendarza p. Michalewski dzięki temu, że 
go starannie opracował, zdołał mu już wyrobić dobre 
imię, a spodziewać się należy, źe koło zwolenników 
„Kalendarza asekuracyjoo-ekonomicznego11 nieustan
nie zwiększać się będzie, tembardziej, że cena jego 
jest stosunkowo bardzo niską, wynosi bowiem 60 et. 
za egzemplarz obejmujący 24 arkuszy druku, a za 
wydanie zbytkowne, na welinowym papierze w płó
ciennej oprawie 1 złr. 20 ct.

* Kalendarz humorystyczny warszawski zawiera
pomiędzy mriemi nową oo do pomysłu i doskonałą 
w wykonaniu część drukowaną starym gotykiem, a 
noszącą napis: „Krotochwilne CLlendarium abo Ro
cznik." Jestto nader udatne naśladowanie staropol
skich raptularzy z zacho vsniem właściwego stylu i 
pisowni. Część tę „wykoncypowsł y wypisał Arthu- 
rus Oppman, civis varssvieesis.w Z podanego w czę
ści tej ptłnego humoru wiers .a „O rymopioach z ła
cińskiego Poethami zwanych11 pozwolimy sobie przy
toczyć ostatnią strofę:

Wiedeń 23 listopada. Na dzisiejszem posie- 
dzenin izby posłów złożył ks. Windischgratz 
imieniem rządu następujące oświadczenie:

Najjaśniejszy Pan raczył mianować mnie 
prezydentem ministrów, a ja jakoteż całe mi- 
nisteryum Jego Cesarskiej Mości mamy zaszczyt 
przedstawić się Wysokiej Izbie.

Nowy rząd utworzył się wskutek wspól
nej politycznej akcyi trzeoh wielkicb stronnictw 
tej izby; zwraca się przeto w pierwszej linii 
do owych trzech stronnictw i wyraża nadzieję, 
że one działalność jego z calem zaufaniem po
prą. a między sobą dobre parlamentarne sto
sunki utrzymają.

Rząd oświadcza, że jako pierwsze i naj
ważniejsze polityczne swe zadanie uważa w 
porozumieniu z temi trzema stronnictwami prze
prowadzenie obszernej reformy wyborczej, któr . 
zatrzymując dotychozasową reprezentacyę giup 
iuteresów i dokładnie uwzględniając stosunki 
po]edyńczycb królestw i  krajów, znacznie roz
szerzyłaby prawo wyborcze i przyznałaby je tym 
warstwom ludności, które dotychczas prawa 
tego nie posiadały, przedewszystkiem zaś robo
tnikom, a równocześnie nie przesunęła dotych
czasowego punktu ciężkości, politycznych praw 
stanu mieszczańskiego 1 stanu włościańskiego.

Reforma ta pociągnęłaby prawdopodobnie 
za sobą powiększenie liczby posłów i rewizyę 
okręgów wyborczych. i

Zanim reforma ta wypracowaną zostanie, 
rząd nie dotknie żadnych innych wielkich 
spraw politycznych, lecz ma zamiar trzymając 
ciągle na cbu mocarstwową potęgę i siłę 
zbrojną monarchii, zwrócić się z całą energią 
do ekonomicznych i finansowych zadań.

Nowy rząd przyjmuje omówioną z W ę- 
granji akcyę w sprawie przywrócenia waluty 
metalowej i będzie usiłował dalej tą sprawę 
poważnie i ostrożnie prowadzić.

Również kładzie rząd wielką wagę na to, 
aby w drodze parlamentarnego porozumienia do 
skutku doprowadzić reformę bezpośrednich po
datków, a przyznając wielkie znaczenie s o c j
alnej polityce w terazniejszem administrowa
niu państwem i wielką potrzebę dbania o los 
klas pracujących, nie będzie nowy rząd ani na 
chwilę spuszczał z oka ważnych spraw socyal-

muzyce.
W  roku 1884 w tćatrze Dal Yarme w Medyo- 

lanie wystawił Puccini pierwszą swą operę „Le Villi ", 
ale upadła. Drugą jego operę „Edgar" dano w roku 
1889 w medyolańskiej la Scala. Libreto jej jest li
che i niedorzeczne, wię’ także upadła. Dopiero ta 
trzecia opera „Manon Lsscault11 wynagrodziła go za 
dwa poprzednie zawody i postawiła od razu obok 
dwóch najsławniejszych współczesnych mistrzów 
włoskich.

Muzykalne paletoty. Berlińska polieya wyna
lazła aparat, który ma chronić pi szczę męskie 
przed złodziejami. Jest to gumowy balonik z dro
bnym mechanizmem, który się przymocowuje do 
wieszadła paletota. Wieszając płaszcz w przedpo
koju, napełnia się balonik powietrzem w najzwy
klejszy sposób nadymając go dmuchaniem, póki nie

swego czasu postawi od-

„Warto wyżenąć one kanalije,
Bo to do śmierci na borg ieno ży ie ;
W onych swych rythmach nałga co się zmieści
Y ieszrze wielkiey żąda mu się części. 
O, czytelniku! strzeż swą dziatwę zacną, 
Boć można głupstwem zarazić się łacno, 
A iuż mors lepsza lub złamanie szyiey 

Od poezyiey! . . . “

Część ekonomiczna.
Wiedeń 21 listopada.

(Z.). Z każdym dniem ożywia się ruoh 
na giełdzie. Rzesze drobnych spekulantów, 
które ostatnimi czasy wystraszone rosnąoem 
z każdym dniem ażiem, usunęły się od wszel
kich speRulacyi, znów pojawiają się na targu. 
Najważniejszym wypadkiem dnia dzisiejszego 
był dalszy znaczny spadek kur.ui monet zło- 
tyoh. Kurs napoleondorów spadł dziś na 9.97’^, 
kurs 100 marek niemieckioh na 61.62 t. z., źe 
ażio po nad relacyę wynosi dziś tylko 4.8°/0, 
a niedawno jeszcze wynosiło 7 /„.

Ten korzystny zwrot na targu monet zło- 
tyoh jest w pierwszej linii rezultatem tego, iż 
kontrmina odkupuje walory, a następnie, źe 
wielu spekulantów, którzy ostatnimi czasy ope
rowali na zwyżkę monet złotych, pozbywa się 
obeonie swych zapasów, bojąc się znaczniej
szych strat. Mówiono dziś także dużo o tern, 
że p. Plener zamierza podwyższyć stopę pro
centową od asygnat salinarnyoh. Zwyżka dzi
siejsza była powszeohną, podniosły się zarówno 
walory bankowe, jak kolejowe, przemysłowe i 
renty. Zdziwienie pewne wywołał w sferach 
giełdowy oh reskrypt ministra finansów, usta
nawiający ażio przy opłatach cłowyoh na gru
dzień. Ażio to ustanowiono na 26’/a pret., t. j.

nyoh i zastrzega, że 
powiędnie wnioski.

Reformy sądowe, które tak z bliska do
tykają cały ogół obywateli, szukających spra
wiedliwości, będą przedmiotem pracy rządu, 
albowiem wychodzi on z założenia, że ko
rzystne reformy podnoszą materyalny i moral
ny stan ludności, a tworząc dobrobyt leżą w 
interesie wszystkich obywateli, przeto wszyst
kich stronnictw tej izby. Rząd będzie więc się 
czuł szczęśliwym, jeżeli n& tem polu różnice 
między stronnictwami znikną i w-zyscy wspól
nie przystąpią do tej patryotycznej pracy.

Otwartość i szozereść w życiu publiez- 
nem, jawno szanowanie znaczenia instytuoyi 
parlamentarnych, gorące wspieranie wszystkich 
uprawnionych ekonomicznych interesów, silna 
i na wysokości swego zadania stojąca admi- 
nistraoya, energiczne tępienie wszystkich ele
mentów, które spokojowi państwa i ogólnemu 
dobrobytowi szkodzą, oto są punkta wytyczne, 
którymi się będzie rząd kierował przy prowa
dzeniu spraw publicznych, a sądzi, że w tem 
ciężkiem zadaniu liczyć może na zaufanie i 
pomoc tyoh wszystkich obywateli dobrze my
ślących, którzy dobro swojego narodu mają 
na oku i którym powaga Austryi drogą jest.

Wiedeń 23 lstopada. Programowe oświad
czenie ks. Windieckgratzi, przyjęła izba żywy
mi oklaskami, które przy następujących uslę- 
paoh: zapowiedź reformy wyborczej, zapowiedź 
reformy podatków, praca nad ekonomioznemi 
zadaniami, uznanie dla parlamentarnych iusty 
t.ucyi i stanowcze tępienie żywiołów burzących 
spokój; a w ę i przy tych punktaca przybierały 
charakter entuzya-tyoznej manifestaóyi dla rzą
du, a po skończonej deklaraoyi oklaski trwały 
ogromnie długo, wzmagając się i powtarzając 
co chwila.

Wiedeń 23 li^opada. Koło polskie odbyło 
wczoraj posiedzenie, na które przybyli mini
strowie Jaworski i Madeyski, wszyscy posło
wie obecni w "Wiedniu tudzież członkowie Izby 
panów ks. Czartoryski i dr. Zoll. W iceprezy
dent B enoe, zagaiwszy posiedzenie, udzielił 
głosu ministrowi Jaworskiemu, który skreślił 
przebieg ostatniego przesilenia. Na wstępie 
zaznaczył p. Jaworski, że Koło polskie od r. 
1891 prowadziło politykę wolnej ręki, głównie 
w tym celu, aby była możność tworzenia za
wsze większośoi parlamentarnej, gdy idzie o 
sprawy ważne. Utworzenie większośoi parla-

skia, usłyszawszy dekLracyą rządu, zebrało się 
i wyraziło swą opinię co do swego stosunku 
zarówno do rządu jak i do innych stronnictw. 
W  końcu oświadczył p. Jaworski, iż składa 
goiność prezesa Koła i źe spokojnie patrzy 
na działalność swoją na tsm stanowisku. linie
niem K rła polskiego przeprowadził reorgani- 
zaoyę sądownictwa w Gr&licyi, ugodę indemui- 
zaoyjsą, uzupełnienie wszechm y lwowskiej, 
opust.y podatkowe i koleje podolskie "Wszystko 
atoli co zrobił, zawdzięcza solidarnemu po etę- 
powsniu Koła. Dziś składa mówca godność 
prezesowską nie wśród gorszych warunków, 
aniżeli były te, wśród których ją objął.

Jako minister i jako poseł pójdzie mówca 
 ̂ zawsze s-didarnie z Kołem i starać się będzie 
podnieść jego znaczenie. Wreszcie wyraził p. 
Jaworski nieograniczoną wdzięczność dla Mo
narchy, dziękował p. Zaleskiemu za poparcie, 
jakiego odeń .doznawał i saknńcaył zapewnie
niem, źe konserwatywne przekonania jak dotąd 
tak i dziś go ożywiają. Mówca jest konserwa
tystą tego rodzaju, iż trzyma się starego po
rządku rzeczy nie dla tego, że ten porządek 
jest starym, alo dla tego, że jast dobrym. Przed 
nowym porządkiem jednak nie cofa się mówca, 
o ile tylko on jest dobrym.

P. Zaleski zabrał głos i oświadczył, że 
pragnii odtąd pracować jako szeregowiec i zu
żytkować swe doświadczenia dla dobra kraju. 
Wiceprezes p. Benoe dziękował p. Jaworskie
mu za dotychczasową jego działalność.

Minister i adeyski oświadczył, iż składa 
godność wiceprezydenta Izby. tudzież członka 
komisyi parlamentarnej. Nadto zapewnił p. Ma
deyski, że działać będzie zawsze w porozumie
niu z Kołem polakiem.

P. Podleski interpelował p. Jaworskiego 
o sprawy, które poprzedziły utworzenie koali- 
cyi, wszelako Koło uchwaliło odroczyć dysku- 
syę nad tam do dzisiejszego posiedzenia.

> Klub ’1 Hohenwarta odbył również posie
dzenie. Minister hr. Palksnhayn dziękował za 
zaufanie, ! którego dotychczas od klubu dozna
wał, i prosił, aby nism i nadal go darzano, ale 
nietyłko jego, lecz cały rząd. Następnie skre
ślił hr. Hohenwart w krótkości przebieg osta
tniego przesilenia i utworzenia mimsterynm 
koalicyjnego. Klub postanowił zwołać ponowne 
posiedzenie na dziś wieczorem i przeprowadzić 
na niem dysku^yę nad oświadczeniem, któro 
rząd złoży dzisiaj w Izbie.

Na posiedzenie niemieckiej lewicy przy
byli ministrowie Plener i Wurmbrand.

P. Plener w długiej mowie rzucił pogląd 
na sytuaoyę polityczną. Przedewszystkiem za
znaczył , ża gdy stronnictwo jogo przed 
kilku tygodniami odbywało ostataie swe po
siedzenie, to już wtedy wszyscy przekonani 
byli o konieczności wspólnej akcyi trzech 
stronnictw me tylko przeciw reformie w y
borczej, ale w ogóle celem stworzenia nowej 
sytnacyi politycznej. Zarówno m ó r.ca jak i hr. 
Wurmbrand przyłożyli rękę do zmiany, która 
nastała, g d jż  przekonani byli, i i  leży ona 
w interesie stronnictwa. W  ekłąd gabinetu 
weszli dla tego, że nakazywała im to polityoz- 
na odpowiedzialność. Skoro bowiem stronni
ctwa stwarzają noeą  sytnacyę, to oczywiście 
muszą wziąć w swe r^ce daLze jej ułożenie. 
W Austryi jestto rztcz trudniejsza, aniżeli w 
innych krajach, gdyż nie istnieją większość zło
żona z jednolitego srronaictwa. "W tem, że 
większość składa się z różnorodnych stron
nictw, leży zarodek trudności, wszelako nie 
należy ich przeceniać. Przy dobraj woli nale
ży omijać ta trudności, co jest o wiele lepsze, 
aniżeli powrót do dawaych stosunków, albo 
też wywoływanie nowej kombin&eyi, w któ- 
rejby niemiecka lewica była pominięta. Rozu
mie się samo przez się, że w obec tsj kom
binacji, która przyszła do skutku .< ani pra
wica ani lewic* nia mogą występować z za- 
saduioztmi roszczeniami, aia przez wzajemne 
porozumienie się można przeprowadzić cały 
szereg ważnych reform, które inaozej nigdy- 
by nie przyszły do skutku, a przez poparcie 
wszystkich sprzymierzonych stronnictw można 
wzmocnić i ożywić całą administracją pań
stwową. Mówca prosi, aby stronnictwo i na
dal darzyło go swem zaufaniem, ale ażeby 
przytem popierało cały rząd,, tem bardziej, że 
dalszą konsekwencją koalicji musi być zbli
żenie się trzech wielkich stronnictw, co zresztą 
wynika z ogólnej konfiguracji politycznej Je
żeli lewica chce, ażeby przedsięwzięta obe
cnie próba udała się, to nie powinna dopuścić, 
ażeby zaraz na początku w kradła się rieufaośó 
pomiędzy Bprzymierzone stronnictwa. Nai.eży 
więc mieó nieoo politycznej cierpliwości, do
póki nowa kombinaeya się nie w żyje.

Mowę tę przyjęli zeb aui hucznymi o- 
klaskmmi.

Minister hsindlu hr. Wurmóraad prosił 
również o poparcia stronnictwa dla całego ga
binetu, który podjął się wielkiego zadania zje
dnoczenia stronnictw umiarkowanych, podtrzy
mujących państwo, i wzmocnienia austryaokiej 
idei państwowej. Sytuacja obecna wymaga za
równo od stronnictwa jak i od każ lego z po
słów wielkiego zaparcia się i politycznej wstrze
mięźliwości. Zadaniem zarówno mówcy jak i p. 
Pienera jest nie tylko utrzymywać porozumie
nie z własnem stronuiotwem, &le także z iane-

pójdzie w ślady swego poprzednika, starać się 
będzie o podniesienie komunikacyi i rozwój 
przemysłu i handlu.

Przewodniczący zebrania, p. Heilsberg po
dziękował obu ministrom i oświadczył, że cała 
lewica godzi się na koalicję, gdyż upatruje 
w niej jedyne wyjście i możność polepszenia i 
skonsolidowania stosunków publicznych.

Kilonia 23 listopada. Cesarz niemiecki 
przybył tu wczoraj.

Wiedeń 23 listopada. Potit. Corr. donosi, 
że Lr. Kalnoky pojedzie z Florencyi do W e
necji, a stamtąd powróci wprost do Wiednia.

Madryt 23 listopada, Przy wyborach do
tutejszej rady municypalnej wyszło z urny 18 
monarchistów, a 10 republikanów. Przy w y
borach w miastach prowincjonalnych uzy
skali monarchiści mniej więcej taką samą wię
kszość.

Rzym 23 listopada. Urzędnicy telegrafu 
wrócili już wszędzie do służby. Tylko w Me- 
dyolanie i W eneeyi bastówka jeszcze nie skoń
czona, jednakże i tam wrócić mają wszyscy 
urzędnicy dziś do służby.

Wiedeń 23 listopada. Minister skarbu p.
Plener polecił zarządom salin w Hał1 i Hul-
lsin podwyższyć o 10 procent płace wszystkim 
robotnikom zajętym w tyoh salinach. Takie 
samo podwyższenie płacy otrzymać mają ro
botnicy w saliuach galicyjskich i bukowiń
skich. Podwyższenie płac liczyć się będzie już 
od listopada Do zarządzenia tegc skłania mi
nistra wzgląd na to, że wszystkie artykuły 
żywności znacznie podrożały, tudzież wzorowe 
zachowanie się służby salinarnej.

Grac 23 li tojiada. Według autentycznych 
doniesień z Wiednia nic nie stoi na przeszko
dzie przewiezieniu zwłok hr. Hartenau’a do 
Sofii. ObiQga tu pogłoska, iż wkrótce przy
będzie tu deputaoya bułgarska, aby tego do
konać.

J ©  L iSfG ^SS 
dnia 23 listopada 1898.

HOTEL ŻORZA. M. Małachowska z Podola 
rosyjskiego. A. Gorayski z Moderówfi. Z. Kruchow- 
ska z Mogilsicy. E. Pitaszewsfca z Sa30wa. J. Hu- 
limka z Chłopiatyna. M. Brykczyński z Pacykows 
B Cieński z Berezowioy. Stan. Zwolski z Bryniec 
Ksiądz Fr. Lewandowski ze Szczurowej. K. Si
wieli z Cieniawy. J. Rosenstick z Ruńatycz. Jan 
hrabia Baworoweki z Kołowa W. Wolski z Seho- 
dnicy.

HOTEL FRANCUSKI. J. Gnoiński z Cieszą 
nowa. J. Jarnntowski z Załanowa. K, Winnicki z 
Turad. J. Kellormann z Kańczugi, W. Hubioki 
z Podgórza. M. Ader z Jazowska.

HOTEL VICTORIA. A. Leszczyński z Kra
kowa. F- Sehiyics z Ho.;tów. Dr. Heune ze Zło
czowa. H. Muller z Wiednia. M. Rybińska z Jawo
rowa.

HOTEL METROPOL. P. Płachowski z No
wego Sącza. W. Juhn z Tłumacza. M. Gumińska 
z Tłumacza. C Czaplińjka z Czortkowa. E. Josper- 
zer z Kopę. hagi. B. Feiry z Petersburga. D. Hirsz 
z Czemiowiec.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. M. Roseustock 
tkałatn. M Urbański z Haczowa. S. Lewandow-ze

ski z Bełżca. J. Beyzyiu z Chyrowa. A. G. Fisihel 
z Wiednia. S. Goldfinger ze Stanisławowa. S. Lu
bowiecka z Rosyi. J. Zielonka ze Szczawnicy. F. 
Dostalik z K-akowa. L. Sehweizer z Medyolanu. 
L Grosicki z Zamarstynowa. S Jasiński z Zahuj- 
p:la. F. Polaczek z Wiednia. H. Różycka z Tarno
pola T. Jaworski ze Skwarzawy. Ks. O. Królikow
ski z Dzikowa.

HOTEL IMPERIAL. Hr. J. K. Kalinowski 
z Brodów. Hr. K. Drohojowshi z Kiukienic. E. Sze- 
liski z Kon-bjrni. S. Trojan z Komarna. S. Urbań
ski z Pleśnej M. Sarwatowski z Bu-niowa. W. 
O. Engel z Nowego Jorku. W. br. Miltitz z Maksy- 
mówki. Dr. J. Dimkelblau z Wiednia. A. hr, Pocej- 
ko z Królestwa Polskiego.

N a d e s ł a n e .

Rubryka ta nie pochodni od Rsdakeyi, nie bierze też 
•cna nr siebie z-, nią żadnej odpowiedzialności.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

i Ł .  R A P P
mieszka nl Wałowa Nr. 11. Ordynuje od g. 9—12 i od 8—5)

mi partyftmi, wohodzącemi w skład koalieyi, i 
utrzymać wzajemną zgodę. W  końou oświad
czył hr. Wurmbrand, że jako minister handlu

IW .  - J O N A S Z  
d o m  b a a k e w y  f kantor wymi.*' j

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
k u p ą jc  i sp rzedaje w szelk ie  papiery  

w artościow e i m o n ety  po n ajd o k ła d n ie j  
szym  k u rsie  dzien n ym .

P R O M E S Y "  
i na losy  państw , z r . 1 8 0 4  po 5 zł. wraz ze stem
plem (promesy na połówki tych losów po 3 złr. (wraz 
z* stemplem:. C iągn ien ie  1 g ru d n ia  r . b. Głowua 

wygrana 300.000, względnie 150.000 koron.
Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia gdyż 

ua 2 dni przed óiignieniem odnośne zleceaia x powodu 
wyczerpani! zapasu, n e mogłyby być wykonywane.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą
czeni*! 20 ct. na portoryum.

Na I03 z kupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000.

K o k  za łożen ia  1853 .

A U G U S T  S O H E L L E N B E R G  i S Y N
donn bankowy i kantor wymiany "fiRG 

we Lwowin, kupuje i sprzedaje wszelkie papiery
wartościowe.

P ro m esy  na losy państwowe z roku 1864 do 
ciągnienia 1 Grndnia b. r. po zł. 5 wraz ze stem
plem. (Główna wygrana 300.000 koron), na połówki 
tych losów po złr. 3 wraz ze stemplem Główna 

wygrana 150.000 koron.
Wydawnictwo gazety losowań N a d z ie j*  

Prenumerata roczna zł. 160, na prowincyi zł. 1-80.

L w ó w  dnia 23 listopada. ( /  Izby handlowej). 
A k c y e  za sztukę: Kolej gal Karola Ludwka 

200 zł. m. k. 215-50 do 218-50. Kole- Lwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. ». 259 50 do 262*60. banku hiDoteczneco do 
200 zł. w. a, 375-— do 385-—.

L isty  zastaw ne za 100 zł.: Banku hipot e-al 
5°|„ losow. w 40 lat. 100- — do 100 70 ?»/ z 10“ ’ '
109-70 do 110-40, 4 V 0 los. w 50 lat. 99-80 ' prem.

do 100-50.
Banku krajowego 4 |, 1  los. w 51 lat. 100-50 do 101.20. 
Banku krajowego 4 los. w 57 lat. 97-30 do 98.—. Tow. 
kredyt gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 98'30 do 99 —. 4"L 
los. w 41';, lat. 98—  do 98'70, 4“/, los. w 56 latach 9 8 -- 
do 98-70, 4V,°|, los. w 52 lat. 99-80 do 100.50.

O b l ig i  za 100 zł.-. Galic. ftinduszu propinaeyjnego 
9Q'35 do 97'—. Buków, funduszu propinaeyjnego 5°|,

102-25 do — —. Kom. banku krajowego" 5"/, w.*a. II. em. 
102 25 do — , Pożyczki krajowej 6“j0 105-— do — —,
4'| 99 30 dolOO 50 4", z roku 1891 95 80 do 96 60 4'|,
z roku 1893 96 — do 96 70.

,11 o n e  ty . Dukat cesarski 5-90 do 6 — • Napoleon- 
dor 9-98 do 10 08. PólimperyaJ 10'20 do — . Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.31- — do 1.33-—. 190 ma
jek niemieckich 61-25 do 61-85.

SOKAL I LILIEIV
D o m  b a n k o w y  i K a n to r  w ym ia n y

W E  LW O W IE, k u p n je  i  s p r z e d a je  wszelkie listy zastawne, 570. Obligaoye komunalne banku krajowego, 41/,°/0 i 4°/0 pożyazką krajową. 
Obligaoye długu państwa, Akcye bankowe i kolejowe, Obligacye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryaokie i zagraniczne 
po najkorzystniejszych warunkach- Wypłata wylosowanych płatnych obligacyt i I03Ów, jakoteż płatiych  kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia na 
giełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi
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B L A D A  D Y A N i .
POW IEŚĆ

przez
J U L I U S Z A  MARY.

(Ji%g dalszy).
Filip przyjął ten proiekt z zachwytem. 

Ubóstwiał on sw«go ojca. W  o w .1 epoce był 
on młodzieńcem silnym, zdolnym, biegłym we 
wszystkich ćwiczeniach, wymagających by
strego oka i zręczności. Jako strzelec nezró- 
wnany dal dowody nadzwyczajnej odwagi, pod
czas pobytu swego na dalekim Zachodzie. Czas 
-akiś nęciło go życie awanturnicze, lecz po
wstrzymał go od tego jego charakter łagodny. 
Przytłumił w sobie te zachcianki i pozostał 
przy ojcu.

1an Bartoli, jakkolwiek liczył wowizas 
czterdzieści sześć ' lat życia, był jt dnak czer ■ 
stwym i młodym. W łosy , n ąsy m ał czarne, 
postawę pełną elegaucyi. Oczy tylko uległy 
zmianie. Straciły blask daw-iy, przygasły, pcd 
wpływem ciągłego smutku i wspomnień przy
kryły się żało ą i miały wyraz wzmku czło
wieka ślepego.

Filip stał się dla uiego jedyną pociechą 
życia. Ody powrócił po ukończeniu nauk, Bar
toli oświadczył mu: ,

—  Na ten raz już się nie rozstaniemy. Osią-1 
dziemy we F  an 3yi i będziemy pracowali ra
zem Kaz^m będziemy się starali uczynić na
około siebie jak najwięcej dobrego. Bo widzij z , 
mcje dziecko, oddawn. jesteś dla mnie jedyną 
rozKoszą, jeaynem szczęściem. Nie byłem 
szczęśliwym w żyoiu. Bywają dobre i złe 
doie. Mnie wypadła zła pilno mi jak naj- 
prędzej doświadczyć uśmiechu losu.

W  pół roku później przybyli do Hawru i 
następnego dnia udali się do Paryża.

Filip oddawua spostrzegł tajemniczy smu
tek swego ojca, a ponieważ nio mógł domy-

DroMBf Ojcłoszcm a zw yk ły  m 
d r n !  i e m  l , j ,  o t .  o t '  w y r a z u  t ł u 
s t y m  z a ń  d r u k i e m  i c c .

24, śleó się ego powodu, tembaraziej, ze interesa 
materyalne by y  w najwyższym stopniu powo
dzenia, doszedł więc do przekonania, źe źró
dło logo usposobienia duszy spoczywało w ta- 
jem nbzej przeszłośoi. Nie znał zaś jej zupeł
nie, gdy pomimo dyskretnych zapytań, ojoiec 
zschowywał milczenie. Nie zmniejszyło to 
pize deż iego miłośoi synowokiej. Zawiązał oię 
pomiędzy nimi stosunek zaufania przyjaciel
skiego. Było to jedno serce, zgodnie uderza
jące w dwócU piersiach szlachetnych.

Bartoli był zbyt młodym, silnym i czyn- 
n; m, by używać m i,ątku w bezczynności. Przy
był do Paryża dia tego, by rczejneć się w 
interesach i stworzyć sobie odpowiednie zaję
cia. Po roku pobytu we Francyi, nabył na 
własność kopalnie węgla kamiennego w górach 
Lozery.

Tak więc wypadek sprowadził go po ośm- 
nastn latach do tej samej okolicy, w które1 po 
raz ostatni widział Maryę, w której chciał u- 
mrzeć, przytłoczony ciężarem cierpień, w któ
rej okropne wypadki złamały żyoie trojga osób.

(Idy uczyniono mu propor/eyę kupna, 
w pierwszej chwili zawahał się. Ule czego los 
prowadził go do tyoh stron, o których nie mógł 
myśleć bez głębokiego smutku? W ięc może mu 
gotował nowe tortury moralne? Ozy też może 
wszechpotężny , miłosierny wypadek sprowa
dzając go do miejsca w którem Marya zakoń
czyła żyeie, chciał ułagodzić ,ego zgryzoty i 
wspomnienia ?

Długo s.ę namyślał. Wreszcie umowę za
warł i kopalnię kupił. By doprowadzić ją do 
stanu należnego, potrzeba było Wiele pracy i 
sum ogromnych. Ale nie cofnął się przed tern 
zadaniem, okolica była ubogą, on zaś pragnął, 
by miejscowa ludność go pokoehałi Nie my
ślał o powiększeniu majątku, chciał tylko u- 
czynić szczęśliwymi wszystkich potrzebujących, 
a do niego zbliżonych.

Kupno to wymagało licznych podróży w

góry seweńskie Podczas jednej z tskich wy
cieczek Bartoli odwiedził Mende. Paliła go 
jakaś gorączka odświeżeń: & w umyśle w prze
ciągu kilku gcdzin tego, co przed kilkunastu 
laty odbyło się również podczas godzin kilku.

I rzeczywiście cd chwili, gdy wys;adł z 
pociągu na stacji, przeszłość we wszystkich 
>z.czegóiach odżyła w jego pamięci. Z  łatwo- 
śoią, nie pytająo nikogo, odszukał drogę do 
domu, zamieszkałego niegdyś przez Maiyę. 
Wypadkiem był on od niej kiego czasu nie
zamieszkały, a okoliczność ta ożywała jeszcze 
więcej jego wspomnienia, zdawało mu się bo
wiem. że od owej emutnę nocy nikt nie chciał 
osiąć w tym domu. Obszedł w około ogród i 
przybył nad rzekę Lot. Mały lasek istniał w 
tern samem miejscu. Uczyniwszy kilka kro
ków dalej, Bartoli znalazł się pod skałą, cuż 
nad rzeką, gdzie Jerzy d fieribaad znalazł 
śmierć tragiczna.

Następnie zwiedził całą swoją ówczesną 
Kalwaryę. Obszedł niezamieszkały już p*.łac 
p. Michellier, okrążył więzienie i sąd.

Przed pałacem b. prokuratora rozminął 
się z jakimś starcem, Krzepkim jes,- cze, o twe- 
rzy rumianej, otoczonej białemi włosami. Spoj
rzeli na siebie, lecz starzec przeszedł oboję
tnie. Bertoli poznał go i zadrżał. Starcem 
tym był p. Moutaiglon.

Bartoli opuścił Mende z sercem zasrwa- 
wionem.

Współcześnie z kupnem nieeKsploatow a 
nej kopalni węgia, Bartol1' nabył na własność 
położony w sąsiedniej wiosce Pcades, pałac Ca- 
stelbouo.

Wioska Prudes lioząca około 500 mie 
szkańców, rachoiąe obaty rozrucoue w daiszej 
okolicy gór, zbudowana była na ogromnej skale 
i mirtła jedyną uliczkę, wychodzącą ku rzece 
Tara.

Kupiony przez Bartolego pałuc Castel- 
bouo, był starem z_mozyskiem, znonera jeszcze

w wieku lG-ym. Otoczony i zakryty dla oczu 
przechodniów staiemi drzewami, zbudowany 
był na tarasie, duchodząoym do samego brzegu 
rzeki. Jakkolwiek były tpm budowle nowe, 
sporo przecież murów pozostało z czasów ry
cerskich, zwłaszcza cztery groźne wieże a gu- 
leryami forteeznemi i mała wieżyczka nad wej
ściem głównem. Mury prawie w całości pokryte 
były winem dzikiem i innemi pnacemi się ro
ślinami. B ył to zal ątek zaciszny, położony 
zdał" od wszelkiego zgiełku świata, melancho- 
lirzny, prawie smutny, którego spokój przery
wał zaledwie bezustanny szmer toczącego się 
ku rzece potoku.

Gdy Bartok nabywał go, mi>ł zamiar za
kopać się w nim na cs,łe życie i w towaizy- 
stwie dzieci Maryi, oraz swego syna Filipa, 
przepędzić reszte dni swoich w spokoju, orze
źwiającym widokiem iob wesołość', ułagodzić 
swói smutek i dręczące go wspomnieniu. Lękał 
się tylko, czy ta Łaraotoość nie zniechęci Fili
pa, czy młody człowiek, znudzony życiem mo- 
uotonnem, nie zechce wy.-waó się na świat 
szerszy, ale obawy Jfigoc o jły  j łoune.

— Jest to kraj prześliczny i szczęśliwy bę
dę, mieszkając w rim  w raz z tobą, ojoze. Wiesz, 
że nie mara usposobieni do życii światowego. 
Lubię pracę i badania naukowe, a w jakiemźe 
miejscu innem mógłbym wygodniej pracować? 
Lubię wieś i nie lę h m  się samotności.

— Zresztą, moje dziecko, samotność nasza 
me bęazie zbyt surową, gdyż opróoz stosun
ków z robotnikami kopalni i do naszego domu, 
mam nadzieję, przybędą nowi mieszkańcy.

Filip oddawna wiedział o projektach ojca 
i z jego opowiadania znał dzieci Maryi.

— Klara, Dyana i Antonio? — zapytał ura
dowany.

— Tak, oni.
— "Więc niech ojciec sprowadzi ich jak naj

prędzej.
— Cierpliwości! — odrzekł Bartoli z uśmie-

ohem. Musimy przygotować się ra ich przyj? 
cie, dziś bowiem nie mielibyśmy gdzm ich pc 
mieścić.

Rzeozy wiście repa/aeye były honieczn-'' 
kilka bowiem pokojów i wieża zcetaly prz' 
kilkoma laty zniszczone. Bartoli miał zami»1 
całe drugie piętro przeznaczyć dla dzieci M»| 
ryi, pierwsze wybrał dla siebie i Filipa, na par 
terze zaś znajdowały się salony i pokój stołowy

Nareszcie pewnego dnia oświadczył Ffl 
lipow i:

— Ja nie mogę opuści? kopa’ni, ale ty mogi 
byś już udać się do Korsyki.

— I owszem, lecz gdzie ich znajdę?
— Od kilku lat straciłem ich z oczu. Da 

wniej, gdy matka m?ja żyła, donosiła mi \ 
nich. Za jej pośrednie'wem posyłałem im ple 
niądzc, lecz zwrócono mi je. Dzieci te są bab 
dzo dumne. Po śmieroi matki udawałem się d 
pozostałych w Sartenie przyjaciół i przez nici 
miewałem jeszcze czas jakiś wiadomości Lec* 
później straciłem ślad. Ooie siostry i brat na 
gis zuikh, opuścili Zicavo i j ruwdopodobni9 
udali się na zarobek w góry. Ohrisfciani zruH 
oddawna. Zostawił on mały mająteozek, którj 
musiał być podzielony pomiędzy dzieci jeg 
córki. Otóż, powinieneś dowiedzieć się o ten- 
wszystkiem i skoro mi doniesiesz, przyjadę °ai 
natychm nst.

Tego samego dnia Filip przygotował t 
do podróży i nazajutrz rano uda* się koleją ż 
lezną do Mai sylii, skąd bez zwłoki czasu pi 
rowcem odjechał do Ajaccio.

II.
S p o t k a n i e .

Po przybyciu do Zmayo, Filip, nie znają 
nikogo, udał się po inform acje do miej :co«v 
oberży.

— Ozy zna pani rodzinę Ohristicuioh? — zai 
pytał oberżystki.

(OH# na.atar>iV

DENTYSTA
D r .  B .  K a c z o r o w s k i

były uczeń szkoły berlińskiej, prze
niósłszy swój długoletni

Zakład dentystyczny
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy 
ul. SyKsiudkiej 1. 23, (stara poczta,; 
parter od godz 9 — 1 przed, i ud 
2— a popołud. W niedziele i świata 
od 9— 12 przedpołud. Dla ubogich 
chorych codziennie ambulatoryum od 
2823 godz. 8 --9  przedp, 10— 13

f i g ia m a i . iw a i i a  a k u s z e r k a  
przymuje p o d  t y * k r e i ' } i }  p a n ie  na
.lik; i mieszkanie, ul. Aitaue.jicka 26.

lla g ite te r  farmacji rutynowany, z b 
lecien' znajdzie umieszczenie w aptece 
%e'Lwowie Zglosrenia przyjm\ie lacho
wicz, Pać-ika 2 1 ._____________2983 2-2

i r t j  sra ikymi siei Akadamii. Ponre- 
ty. Nauka małowama. 6 A. Wojciecha 
ulica- 2966 2 2

’ ,m h  lan e . Magazyn naftć— i dro
biazgów damskich przy il. Halickiej 1. 14 
również magazyn materyi wełnianych, 
płócien, bielizny gotowej własnego wyro) u 
i ba chanów p 'zy płucu MarmcŁim 1 8 
Mikołaja Ludwiga w niedzieg i święta 
zamknięte. z822 4-4

U io b a  m ło d a , dystyneowana, mają
ca dobre polecenia, szuka miejsca ektorki 
’ zamożnym domu, mogąc s<ę także za. 
jąć-z ząaem Zgłos/emt, ptzyjmu.e E, b. 
A Źydaczcw tylko nie .nonim. 2968 2-3 

C e n n ik i  fort pianow, p anin, harmo 
cium, lnstrnmentów mechanicznych wy
syła na żądanie Stani ław £ nrszo ski 
La ów.

\ m c z y c l e lk  i wysoko azdolnione 
Polk i i  rautuzki joleca z Jordanów Bier
nacka, Długosza 1 29il 1.6

I „  i3s.łd;s.TD S1.3a.ó’W'.'ŁŁ'St“
i 12sta le tn ia  p iaw d z i.m  żytn ia wódk&

bez cukru i bez anyżu 
Ino szereg lat wpływa na dobroć i gładkość wódki z czego wyi abia 

naturalna pewna  ̂słodycz żyta, 'ak przy starem winie aroma.
L i t r o w ą ,  b n t e l k ę  z a  9 0  e t .  p o leoa

Karol iiałtabaii we Lwowie.
Łaskawe zamówienia z prowincyi wysełam odwrotną pocztą. jg

aesswr' '

Waż e dla P. T- Właścicieli zakładów przemys owych.
Krajtiwei węgla drobne dla użytku w gorzelniach, browarach i 
wszelkiego rodzaju innych zakładach przemysłowych dostarcza po 
cenie 1 ardzo umiarkowanej kopalnia hr. A. Potockiego w Sierszy. 
Łaskawe z .mówienia przyjmuje i bliższych wyiaśnień udziela 
I. Kwiatkowski wł. skJadu węgli w Krakowie, uli Zwierzyniecka 
21, lub Zarzad Zakładów górniczych w Sierszy, p. Trzebinia.

M ło d z iu t k a  nudząca si; dama pra
gnie zawiązać. 3tóa<>wną koresponuencyę. 
Adresować: „Cela u’engage a rien“, Lwóń, 
poste lestante 1-1

P a n n a  z posagiem 2.000 złr. bardzo 
gospodarna m łej po vierzchowności, życzy 
8 ibie Wjjść zn mąż za urzrdnika o 1 3 7 
du 50 lai i pizyzwoitem uhzymaniem.
Adrei Podkrmie-i pod Roba‘ ynem 101. 
Prosi fotografię dołączyć 2991 1-2

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzyw. fabryki 

ś v r i a t o " ^ r e j  s ł a - w ^ r
w BERNDORF

iV a c z y n ia
s t o ł o w e  i d e s e r o w e  

re irebra chińskiego i alpaki

k n eh en n e  *  czystego nik ln
z poręczeniem długoletniej trwałości 

poleca
E. %.

W. BILIŃSKI
we Lwouie ulico Hetmańska 1. 2.

Z a k u p i ł e m
po

ił. Ktafikowsluff'
wszystkie stare wina

węgierskie, franouukie, reń
skie. hiizpańf^-io —  praw
dziwe koniaki—  rumy, ara
ki, n"icdy roamai e, likwo ■ 
ry, nalewki, rozolisy, wód
ki, octj i ran ;uskie itp.

Sprz^dsję takowe po zna-” 
canie zniżonych eenroh w 
zaoim handlu we Lwowie 
eTzyul Krakowskiej 1. 11.

Karol Bayer.

U r z ą d  p o c z t o w y  Ł ą c ia o  poszu
kuje ekrpedjiurki rutynowanej teieera- 
fistki. 2986 1-5

. P ó i g ą - f i & i
przewybome na sposób amerykański na 
dziew ae indy kami, kapłonam:, k" czkam i 
parterkami (forma ruladj). Wędzone mo
gą wisieć rok cały. Sztuka kilowa 2 zł.

P a n z t e t
z gęsich wątr t..k drobiu i zwi.rzyny n ie  
b jrw n le  w y b o rn y . Puszni gliniane po 
1'50. Puszki lutowane z kluczykami po 

£5 ct. i po 45 ct.

B U I J O N
prze yborn, z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kiloŃr. 00 z truflami 7'50,I taki tam 
bez trufli 6 złr. 50 ct. Nr. II ffyoorr y 
5 zł. 50 ct. Wyrobu Kaziraieiy Matciyń 
skiej, sprzedaje Zar. ąd Dworu Łapazyu 

Brz-^any. _
Ocyle do pedkow ostre i tępe

Nr. 1 zł 1, Nr. 2 zł. MO za 1(0 sztuk 
poleca

Piołr Chrząstowski
handel żelazny re lwowi - *,lac Kap’tul- 

ny 1 (naprzeciw Kat, dry).
g g g|jg|g|||||f

Desinfekcya
kwas karbolowy 

siarkau żelaza 
wapno karbolowe

i inne jrodki desinfękcyjne
1159 3 3 poleca

film® h a n d low i*

W. CZIJPP
Dla odsprzedających znaczny rabat.

Handd herbaty chiri&ko-rusyjskiej
A  jF Ł  I  K  D  L .  A

w« Lwowie, pl. Moa yr.cki 10, 
poleca poleca najlepsze gatunki

HFRBATĘ iv  A  X V  \
zbioru majowego : 0 tm*ku czyKtym 1 aromatycznym, ^tóre 

rozsyła franko opłacone do każdej sta-
'/, y  l  o n g o  złr. n.eo . . „ i  ,  3 /- , . ; i _______ ___

Nouchoug czarna 3.—
„  zbiór majowy S-— 

liaysow  czarna 4' —
U e la n g e  du Luud.c. -
W ysiew ki herbaciani, . .  . 1-30
W  y M e w k i  najlopsz. 

herbai . . 1 6 0

2261 O p itk ow anle n ie  liczy  s i ę . ___
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

P orłorioo a.— pół kilo — .90
Cuba yrubo ziarniata . 9.50 71
Ooylon zielona 10.— .. 1.—

„  „  przednia 10.40 ł> 1.0*
„  ,, grubo ziarnista 10.75 fł 1.08
„  perłor  a 10.75 »» 1-08

M oeca arabska arom atyczna 10,75 « i.0 8
Jawa złota *0.75 łł 1,08

J u i i u s z a  i l i i H i r a c k i ^ o
wydał

T D x .  U s a a r y l s  B a e g " 9 l e i s e n

w -4 tom ach  ( l o m a t n  d sem k i) z 4  p o r tre ta m i i p od ob iz
n a m i a u to g ra fu .

Opus czą prasę w pierwszych dniach grudnia,
Cen_ za 4 tomy 4 złr. w piękne, oryginalnej oprawie, z portretem 

poety na okładce i złoceniami na tytule i grzbiec e 6 złr.
Nakład Kdięgarni Polskiej we Lwowie.

’  or. e to wydanie obejmuje wszystkie poezye i pisma prozą przez poetę ń  
do druku przeznaczone i ogłoszone za jego życia — w -ekścii autentycznym. ;ł- 
Obejmuje więc prócz dzie pows-ectinL zi anych i takie, które w ż.dńcm 
z dotyrhtzaspwych wydań dz.eł błowackiego nie były ogłoszone. 2922 3-6

U l» i i fa x  bardzo dobra ła^a złr. 1-50. Ilallfax ze s(alow^mi nożami 
parit z -r. 2 20. Hali ax re oerokiemi nożami pan 3łr. 3'50. Halitas niklowane 
z.rykła p r» złr 3 5C Hilifax niklowane z szerokiemi nar.mi para złr 5'6t>. 
Kalifa.t damskie nio niklowani para złr. 1.60. Ha-ifa*. damskie niklorane 
para zł . 3. M crk n ca lb o  Łłelwetia para złr. 3'20. Merkur damstie, niklowane 
r szorol iem. no^am para złr. 6. .

J a c k s o n  l l a in e s  nie niklowane para złr. 5. Jackson Hainea niklu- 
w »ne „ąra złr. 6. Jackson 'Iaine- niklowane, model z Drazu p.ra złr 7. 
Łyżwy żelazne z rzemykami para złr. 1. Para pask >w do Ualifax ct, 80 

poleca w największym -iyburze
■ C l i r z ą s t o w s l b - i

niudid żeLzny we Lzoy ie, pl»o Kapitulny I (m przeciw Katedry).
Cenniki ilustrowane do dysjpozycyi, ii888

i Dostawca c k. kolei oanst^owych

M A U a Z Y N  i I H A Ó O ń .M A
s i s r e ś  s ą s K i c n

pod firmą — ' rx \ we Lwowie
ul. Trzeciego Maja 1. 2 

vis a vis Hotelu Imperial. 
I  i l ia  w J L o io m y i.

Połcia świt-ży, bogato zaopatrzmy magazyn 
i doboiowr materyi na sezon zm.c wy z fabryk pierwszo

rzędnych tak krajorych jalottż i zagranicznych.

a r ia c e l

m

[ J f - U f l l f  f f i W i i

-ęorsadi-oot w  tsplccc p o d  A liitoitlki StroŹOul

O .  B r a d y  w  K r o m i e r y ż u  (Matami^,
staiy i Miarty środek lectiiicsy. działający i.iako- 
micie przeciw wszelkit-go i odzaju rfaorcd*ar.i 

źdsi.«ika.
TjłH maiitei iaSMtrzws ą  slek isteztiwp

C ena Caczt-i A© s*., p i ,d w ć /  «J V© «t.
Skżadrrki rot płodane.

Prawdmie tstnrfi u seto H.I* k ra|  A*
X; y d k n w e  są do nabyoia w

Lwowie główny skład ipk. ,ir. Piotr MikoUsz, JiltóbUeisei', ap. Stanisław Lachowicz, 
apt. dr. T. Zarży ck-’ . Kr.iy janowski, J-kób Piepes Zygmunt Rucker, K. “ klfcpińb fl, 
Tytus Łazowski, Iftewiói ikt. — w Bełzie art. Gros — w Bóbrce api. Bł'bina Mig- 
dlieka w Lorsz„zowie apt. M. Piotrowski — w Brodach apt. Łfroni-iław Witosław- 
ski, M. Kulak,W. Jiandesberg, K. M janowski i Sp. - -  w Brzeżanach apt. Ad. 
Durst, Łobos — w Bu( .arzu apt. Korrel Lewicki w Czortkowi - apt. Ludwik 
Noss — w Doliijfe apt, F. M. T.raufelner - w Drohobyczu apt. trzyżauo. slJ. apt. 
Kabuzowsk1' -w Glinianach apt. A. Heim — w Jeziornie apt. Czeiueryński, 1 ahra- 
djik — w Jeziorzanach apt. A. Kasiński — w Husiatynie ipt. Czerski, Piekar- 
oki — w Kamic.jc strum. apt. Karol Piepes, Karol Pilewski w Kopyczyńcjch 
apt, Reder— w Kr kowcu apt. Feliks Walczak— w Łopatynie apt St. (łfuufSld — 
w Mielnicy apt. Kokowski — w Mostach wielkich apb. j! Zieliński — w Niemiro- 
wie apt. Przcirzymirs .i -• Pomorzana 'h .pt. K , Aleksiewicz Potok Złoty Br. W it
kiewicz — w Prz imyślanauh apt. E. Baranowski — w OlesLu apt. K. Bofler — w 
Radzichowie apt. Jaśkiewicz — w Roz dole pt. Lud. Mierwińd i w  Samborze apt. 
Aleksiewicz, Maresch -  w Ekal ” apt. Wojciech Rogalski— w Skolem apt. a.. Le
ch iw»ki — w Sokalu apt. E. W^suczuński — w tryju apt. Chalbazrny, Komo
rowski, Karol Jahr.— Tłumacz apt Winc. Szaukuwski.— w 5 arnopolu apt. Fluisch- 
mann,Fr. Jamrógiewicz iKohane w burce apt, spadkobierców. M. Piateka— w Zbara
żu apt. — J Krrn w Zborowie apt, Rappaoort — w Złoczowie apt. Pctesch Rap- 
paport— w Żurawnie apt. J. L. Tomaszewski—w Dąbrowie u apt. W. Heinca. 204

6 G A L IC Y JS K i
BANK K K E K i T O W Y

przyjmuje wkłndki 
ni,

23Z s i ą  J? •  o  i2 Îk
i oprocentowuje takowe

4\\ rocznie.
1703

Praktyczne przepisy
PlE CZEH lń C14ST SWIATECZHTCH

WYDANIE PÎ TE 
przez

F L O K K M Y a f l g  i  W A I I M J
o b e jm u je :

Najnowsze wypróbowane przepisy na 
Strucle meśUne. parzone i t. p , na Ba 
by i Bobki — Kołacze Bułki — Koła 
czyki i Bułeczki.

Niezrównane Placki jak : daktetowy, tu- 
i zań*ki, angielski. 1 la cek z masy ja
błek, Niezrównany Placek Orzechowy 
zupełnie w inny sposób robiony, jak 
po cukierniach i przewyższający 
wszystkie dobrocią.

Wyborne mazurki jak: z bakalji, migda
łowe V zimnej wodzie, cukierkowe i t. p. 
Lukry -  Maringi — Pierniki — Z- liry 
owocowe i t p. — Doskonały clileb 
wiejski pytlowany.

Cena 50 cnt.
Po przesłaniu przek. poczt. 66 cnt. usku

tecznia przeeyłkę franco
Drukarnia W  Manieckiego 

LW Ó W , KOP^ENIKA J.  

jBMBig M M-inHllll IHigBłWJM Iła -.M MIMllltm W rł —

JAa\ IHAATOWIC Z
poleca niizawodne i wypróbowane środki 
do wywabiania wszelkich piat, odszcze- 
gólni- ne 10 meualauii ruPugi i 2 dyplo

mami uznania.
Amandin* usuwa plamy powstałe z do

ków cukrowych, t ;nłka, lodów itp., flako • 
26 ct.

Apseina wyciąga plamy tłuste z materyj 
jedwabnych kolorowych 26 ct

Acetin- niszczy plamy alkaliczne i mo
czowe, flaKunik 25 ct,

Betizelioa wywabia plamy iłn«te i potu 
we, maziowe i pokostowe flak nik mały 
20 ct. cały 30 ct 

Brazylina, prane -r brazylinie materye 
czai nr, wypłowiałe ip  płamlene odzyskują 
pierwotny kolor, połyski i sztywność, pa 
kiet 8 ct.

Etilina usuwa plamy powstałe z podłóg 
z TąrŚ anilinowych, trawj lakierów i °mo- 
ły, flakon 25 ct.

Jarelina wi wabia z bielizny plamy po
wstałe z piwa, wina czerwonego, owoców, 
Konfitur, flakun 20 ct.

Kwasek w laleczkach użvwa sig do czy- 
jz-Tnia palców z atramentu, lase-zka 5 ct.

Korzeń mydlany do prania matery je 
dwatmych otłuszczonych i zbrudzonych, 
pakiecik pa 2 i po 4 ct.

Mydełka żółciowe - io w; w tbianla plam 
zastarzałych ż matet j  bawełnianych, wel 
nianjch i jed” abnych, kawałek ■' i et 

Odai iu usuwa plamy powstałe z kurzu, 
"oti, tytoniu, mleka, piwa, kawy, czekola 
dy, pleśni, wilgoci, śmietanki, rosołu itp, 
flakon 35 ct. 2440

Oksalina wywabia plany atramentowe, 
i czawe i krwawe z pepiora i bielizny, 
flaszka 25 ct.

Quil»ja matrrje wełnian* i jedwanre, 
prane w odwarze Quilai tra a plamy i od
zyskają świeżość, pr żytem kolor materyi 
li e triwi, pakiet 6 ct.

Wyskok terpentynowy usuwa plamy po
kostowe, 0'ejne i żywiczne, flakon 5 c;.

Ziemianek oczyszcza materye białe weł
niane z brudu i kurzn, cena 20 ct.

Nabyć można we Lwowi w sklepach 
własnych; ulica Kopernika 1 2, ulica Ha
licka Kóg Boimów. W Krakowie JJukisu- 
nice 1 20. W Czerniowcach Rynek 1. 2. ]

W  dobrach  W o jtk ó w k a
^ojthnwa, w puwieęie Dobromilskim l| 

kim od Btscyi Krościenka jest

FOLW ARK
obejmujący Ino m. orn.. 30 m. łąk, 30 ffl 
pastwisk, z urodzajną glebą, dobrze zsgo 
spodarowany, z dosyć - obremi budynkam- 
z żywym i rnart*ym inwentarzem, a kr 

stencyą, za 21 tysięcy złr.

d o  s p r z e d a n i a
Z tych 9 tysięcy może ,‘ ozostać przy 

hipotece. 2973 1-a
F » i d ą  i lo ś ć

wybornsj O L I W Y  dn maszyn |
wyryła

i *  k  ó b  / » e g e r
Lwów -Podzamcze 

Cenniki i próbki na żądanie bezpłab
nie i franco. 2977 1-10

M

M Z I I E
A.

wlasaorę nnego wyrobu

K o ł d r y
po d . 4, 5, 6, 8, 10, 12, 14 

i  wyżej.

Kołdry na ownzgj wełnie
b e *  k o n k u r e n c j i

n«,jt*niei pnlfcca

Jozef iSchlister
L w ó w ,  ta.1. K o p  s m i f e a  rT .

2119

Herbatę
t  l i s k e e  -  x c  s  y j  s  łrą ,

pu'ec» najtaniej

Fryderyk Schubnth
Lwów, Fynek l, 45.

Handel założony w  roku 1189,
2858 3-6

1 "z t dostatn* 'jd r /c i i .

W ie lk a  50 centowa U te  ja  * in sp rann .
Główna wyyr&na SG.OOO złr.
Losy po 50 ct. otrzymać można u pp. M. Jonasz*, Kitz 1 stoli, A, Schelleu- 
berga i Synu, Sokala 1 Liliena, Jakćba Stroh A. Ch. Werfla i Schcllenberga

i Kreyseia. 2928

Najncwsze
Matury« wełniane, Barchany, Fla~ 
nele itp, suknió uiihihhie.. O us - 1 
Huralaja i T?-tóca owe. Poń.ro- 
ełiy, c aiaaćzo, Łkerpotki Kaft.a- 
n iti wlócKr-owc t tr j  koto r< e. 
Skład fab'. j  oaity płócien, bio- 
lizny Etaiowej. Bielizna Dr Jae,- 

jgtra. —  Ceny żaoryozne 
poleca

M. BałłaDana iJ istepcr 
M IKOŁAJ LUDW IG

L wow, plac Maryscki 1. 8.
2819 3-3

Jak w łacnych *t >ch tak i obecnie
zan ówiema na 1 41 9-20

s łu ż b ę  h ip i r t k u  i  m ie js k ą
Od -Ctw- y -  ije b iu r o

św ld e rsh  sowio,

Flaszki
iowe na wino, piwo, po ;er, rum, 
kon ak i 1 kw o-j ntr?,pmuje na 

b fosbryF i w zkta 
-w U ra c n  

zastępca

Arnoid Warner
, ■; owją (Sobieskiego 3)

? o l w a ^ k
‘ i ir.orgów czainoziemi urodzajnej z pięk
nym domem mieszkalnym i budynkami 
T11 poda—zemi. z kresten ya lub Bez, d o  
w] r ie e d a n ia . W. adomuść na miejscu 
u Tomaszewskiego w Kiopiwnie p. Gołc- 

góry lub z marką n odpowiedź.
2989 1 i

Petersburgskit kaiosze
i  - umowa bielizn ę

poleca

Magazyn M- Weina
plac CrybunalBki 1-

Prawdziwe węgierskie

wina  g ó rs k ie
■łiernszej ja k o ś c i czerw on e i 
■-iałe liter od *8 ct. począwszy. R a ste r  
i  T o k a y e r  (Ankbrncli) słodkie i 

pożywne po ?6 ct. 1’ter.
Po-yłka w beczułkach od 15 litrów po

cząwszy za zaliczką. Beczułka opłacona 
przyjmuje się lapowrót po cenie kosztu 

l£ n . S p łtw r a  wdo a, W-unice i 
piwnice winne w P rrszb u fg fl (Węgry).

k ^ a ż n e

dla właścicieli bydła
Nie^będnit4 potrzebnym js st

P r z y r z ą d
k a u c z u k o w y

używany prcy dławieniu i wzdę
ciu się! bydła, utrzymuje m* skła

dzie w d^.ó. ii wielkościach i 
poleca

Alojzy Uttbner
Lwów, Rynek 38.

2416 6—?

Najdeliki huiojsze
materye jesienne i zimowe

e rtiic , szew ioty, su k n r dam 
sk ie  jak i -n i  u a d la  t  rżd ego  
c " l n  przesyła za zaliczką w dobrej 
jakości także w najmniejsze ilości pry 

watnym
Skład c. i k. uprz. fabryk sukna 

i materyj wełnianych

Ilaurycego Schwarza
Z w ltta n  (B erno).

|  ̂ Wzory tran o. 2189

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masłowski.

Fabryk luDC cyjarstijwych
Heleny Piątkowskiej

Lwów, Pańska l, 2 
wyrabia ^tutki im^erjal1* eiektryoz- 
nie ściskane, mgklejoweł z nr jlep- 
szej franeuskioj bibułui, nygienioa- 
ne, w ósme 1000 saDtk 90 ot. 
Przy odbiurze 5.010 poczta i opa 
kowanie £ranv:o, a prr.y większar 
odbio.se stosowuy rabat.

rskjeh w bi/ris^ Z druk,,™ anr. W. MameciHegc — 7ar*ądea W. HodaV


